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„5. VIII, 1864, — 6. 
Generałowi Romualdowi Traugut- 
towi, powstańczemu Naczelnikowi 
Narodu, kompania kadrowa w pół 
wieku po jego śmierci, testaiuent 
walki zbrojnej niosąca na bagne- 
tach, tablicę pamięci potómkom 
poświęca 6 sierpnia pierwszego 
roku po zakończeniu wojny o nie- 
podległość*. 


(Sław) Taki to napis ma widnieć na 
pamiątkowej tablicy, któr dzisiaj wdzię- 
cźzni rodacy wmurują w Warza na 
cześć Wielkiego Wodza i Męczennika 
Sprawy narodowej, Romualda Traugutta. 
Zwięzła zaś i lapidarna treść napisu, do 
porządku dziennego przechodząc nad 
całą teoretyczną dyskusyą na temat 6 
sierpnia, iaspo zaświadcza, że z ducha 
Romualda Traugutta począł się 
Czyn Strzelców Józefa Piłsudskiego, 
z tego samego zrodzony żródła i tym 
samym duchem przejęty. 

I fo jest niezbita prawda! 

okolwiek mówić czy pisać będą o 
Strzelcach i Legionach, o ich polity- 
cznena założeniu czy też stojącej poza 
nimi t. zw. oryentacyj, zaprzeczyć się 
nie da. że zarówno wielka postać Jó- 
ześa Piłaudskiego jak wszystkie woj- 
skowe poczynania miodego pokolenia 
z mogił powstańczych wyrosły. Czci. 
godne groby Ojców i Dziadów-Powstań: 
ców, groby już zadeptane przez zma- 
teryalizowane społeczeństwo, nagle u 
wrót nowego wieku, pod napływem 
nowej fali wojennej, idącej od Dale. 
kiego Wschodu, przypomniały się mło- 
demu pokoleniu. Przypomnieli zaś je 
ludzie dncha czujnego, bacznie wytę- 
żejący wzrok w przyszłość i nadsłu- 
chujący już bliskich wydarzeń. 

Stanisława Szczepanowskiego po- 
wrotny apel do Mickiewiczowskiej Mło- 
dości ducha, nakazującej „gwałt gwał- 
tem odciskać*, Wincentego Lutosław- 
skiego nawoływania do odrodzenia ży- 
cia w duchu wielkich idei romantycz* 
nych -- znalazły swój odpowiednik z 
jednej strony w bojowej poezyi Stani- 
sława Wyspiańskiego i twórczości barda 
polskiej szpady Stefana Żeromskiego, 
z drugiej zaś strony w powszechnem 
poruszeniu umysłów młodzieży w las 
tach 1900—1914. 

Tego poruszenia serc i sumień pol- 
skich wyrazem, realizatorem z grobów 
dobytej idei powstańczej był niewąt- 
pliwie Józef Piłsudski. Jak ongiś Sta- 
nisław Konarski wbrew swojemu po- 
koleniu „odważył się być mądrym”, tak 
Piłsudski wbrew zmateryalizowanemu i 
skarlałemu pokoleniu, uginaiącemu się 
w trójlojalizmie lub szamocącemu sie 
w bezolodnych marzeniach. ośmielił 
się mieć odwagę na ponowne pod- 
jęcie odrruconego, sposibonowanego 
oręża powstańczej walki. 

Ktokolwiek w dniach przedwojen- 
nych miał sposobność być w szeregach 
strzeleckich, harcerskich czy sokolich, 
zaprawiających się do rzemiosła woj- 
skowego, ten nie mógł nie odczuć, że 
szeregi te przenikał nastrój ten sam, 
jaki plonął ongiś w obozach powstań- 


Kraków, sobota 6 sierpnia 1921. 


czych. Nie takle czy inne ujmowanie 
zayadnień natury społecznej było kitem 
śspajającym z sobą ludzi różnych kie- 
runków i zapatrywań, ale przedewszy» 
stklem szczery, serdeczny nawrót do 
wielkiej tradycyi powstańczej. Gorące 
kultywowanie pamięci bohaterów Nocy 
listopadowej, wołanie w ślad za nimi 
słowami poety: „za broń, za broń, niech 
każdy za giwer bierze — usławia się 
w podwórze — oto zrywają się bu- 
rze. *, uczenie się pilne historyi bitew 
powstańczych, szczególnie żarliwe roz- 
pamiętywanie ostatniej rozprawy stycz* 
niowej — były listotnem wspóluem 
przeżyciem dla nowych szeregów rys 
cerskich, ćwiczących pod komendą Jó- 
zefa Piłsudskiego, Kazimierza Sosn- 
kowskiego czy Józefa Hallera. Ponad 
wszystkiem zaś unosiła się dostojna 
postać Taiemnego Dyktatora z dhi 
styczniowych, powstańczego Naczelnika 
Narodu, z vod drzewa szubienicy wa. 
stokach Cytadeli spojrzeniem swych 
silnych, mistycznym ogniem płouących 
oczu jakby spożierającego w głąb su- 
mień polskich i testamentową wolę 
swoją nieodwołalnie nakazującego. ` 

Wiedziały, czuły młode serca, wie- 
działy, czuły młode orleta, że nić prze- 
rwaną trzeba nawiązać nx nowo, że 
trauguttowy nakaz w czyn zamienić 
potrzeba. 

W poranek jasny dnia 5 sierpnia, 
w gronie czcigodnych towarzyszy, Ra* 
fala Krajewskiego, Józefa Toczyskiego, 
Romana Żulińskiego i Jana Jeziorań* 
skiego, odszedł w zaświaty promienisty 
duch Traugutta. Nad Polską na czas 
diugi, na przeciąg półwiecza zaciężyłą 
posępna, głucha noc, nóc ideł i serca, 
Chochole widma zwolna otępiały du- 
szę polską, naginały ją do jarzma — 
zdało się — już wiecznego. 

Aż oto w pięćdziesiąt lat po pamię- 
tnem Trauguttowem odejściu. w nastę. 
pny dzień sierpniowy, dzień 6-g0 — 
niby dla symbolicznego znaku, że po- 
między tymi dniami była noc tylko, 
głucha, ciążąca noc—w brzaskach po- 
ranka, jak przepowiedział poeta „wczas 
rano, nim liście zaczęły drżeć”, „nim 
ptaki zaświergotały swój świt*—2 pod 
wawelskiego zamku wstał Zołnierz no- 
wy i krakowskim podążył qościńcem, 
by obalić kordony graniczne, by ludo- 
wi polskiemu obwieścić nową walke 
powstańczą o Niepodległość. 

Nie zmyli dzisiaj już chyba nikogo, 
że Strzelec Piłsudskiego w pierwszej 
chwili musiał iść na walkę z karabi- 
nem, ótrzymanym z ręki wrora. Leez 
óryentacva iego była prosta: bić wro- 
ga po Kolei, tego najpierw, którego 
okoliczności w danej chwili bić zezwa' 
lały, z tą zaś świadomością, że prędzej 
czy później los szczęśliwy pozwoli 
zwrócić karabin w pierś drugiego za“ 
borcy. 

To też szczęśliwem dopełnieniem był 
czyn ochotników polskich we Francyi, 
który w tym samym prawie czasie, dn. 
22 sierpnia 1914, wyruszyli do Bayon- 
ny, by tam dać poczatek polskiej for- 
macyi wojskowej, która potem tak dziel- 
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nie walczyła na polach Szampanii, do- 
póki w krwawe: bitwie pod Soucheż 
w czerwcu 1915 prawie cała pokotem 
nie legła. 

Między czynem Strzelców Piłsudskie- 
go a czynem Strzelców bajońskich 
niema żadnej istotnej różnicy, bo na 
dnie ich działań jedna Í ta sama była 
racya polityczna: walka zbroina z za- 
orcą o Niepodległość, o „Polskę ży 
wą“, Polskę państwową, ta sama ra- 
cya, która potem dała podstawę po- 
wstaniu polskich tormacyi wojskowych 
w Rosyi i na Syvberyi, czy też pono” 
wnie we Francyi, czy też wreszcie 
w pamiętnym czasie Listopadowej Re- 
woiucyi 19i8 r. w dniach tworzenia 
się pierwszych oddziałów państwowej 
armii polskiej. 


Z tego samego źródła, z pod stóp 
apayo 


i s p 
Kota aliantów w 
Beriin. (PAT. B. Wolfa). Dziś 
przedpołudniem u ministra spraw za- 
granicznych zjawili się ambasador fran- 
cuski, ambasador angielski i pełnomo- 
enik włoski i przedłożyli mu następu- 
jącą notą, podpisaną przez powyższe 
trzy rządy. 
Berlin, dn. 3 bm, Ambasador Fran- 
cyi, ambasador Anglii i pełnomocnik 
Włoch mają zaszczyt imienem swych 
rządów prosić rząd niemiecki, by po- 
czynił odpowiednie przygotowania, aby 
wszelkimi możliwymi środkami ułatwił 
transport do Niemiec wojsk koalicyj- 
nych, których wysłanie na Górny Siąsk 
może być każdej chwili konieczna. 
Do noty powyższej dodano ustaie 
że nie chodzi tu o przysłanie już teraz 
lecz o zasadniczą zgodę Niemiec, że 
uczynią to na specyalne wezwanie ze 
strony trzech mocarstw. 
Minister spraw zagranicznych odpo* 
wiedział, że żądanie to odpowiada sta- 
nowisku zajętemu przez rząd niemiecki 
i że gabinet niemiecki dziś wejdzie w 
porozumienie w tej sprawie z mini- 
strem komunikacyi. 
Angielscy delegaci na posiedzenie 
Rady najwyższej. 

Paryż. (PAT). Ag. Havasa donosi: 
Lonyński sprawozdawca „Jornala* ko- 
munikuje, że naiważniejszymi delega= 
tami rządu angielskiego na konferen- 
cyę Rady najwyższej będą Lloyd Geore 
ge, lord Courzon i sir Robert Horne. 
Marszalek Wilson nie przybędzie na 
posiedzenie. Rola wojskowego doradcy 
przypadnie prawdopodobnie generałowi 
Tuwaizesowi, dyrektorowi służby wy- 
wiadowczej w ministerstwie wolny. 


Ukończenie pret TZeCZONACÓW. 


Paryż. (PAT). Biura Wolfa podaje, 
że rzeczoznawcy w sprawie Górnego 
Diąska ukończą swe czynności 7 bm. 


tanowiska zngiedstich i francuskich 


rzeczomnawiów tla Gómego Siasa. 
Paryż. (WBK). „Petit Parisien“ do- 
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Cytadeli, męczeńskiej mogiły Traugut- 
ta, wytrysnął potężny strumień nowych 
rycerskich uniesień, które raz po raz 
nowe zbrojne oddziały w wir walki 
porywały, aż wreszcie je wszystkie 
okryte chwałą zwycięstwa, już zjedno- 
czone, z powrotem sprowadziły pod 
Krzyż, wyrosły na mogile Traugutta, 
tórego duchowi dziś oto w Polsce 
wolnej Naród cały wraz z Wojskiem hołd 
dziękczynny składa. 

Oby czcigodny krzyż Trauguttowy 
ramionami swymi objął wszystkie ra- 
mion żołnierskich trudy i wszystkie 
nasze prace na rzecz państwa, oby 
Świetością swej wielkie; ofiary i pod 
niosłością ducha uśmierzył w sercu 
polskiem rozkołysaną falę wzajemnych 
niechęci i podejrzeń, oby uczynił „po- 

| kój boży” i przywrócił moc twórczej 
równowagi, umiejącej uszanować i uznać 
| wszystkie poczynania z jednego źródła 
| zrodzone i do jednego celu wiodące: 
do budowy Szczęścia i Wielkości Oj- 
| czyzny. 


glinie wręczona. 


wiaduje się w sprawie prac komisyi 
rzeczoznawców dla ustalenia granicy 
polsko-niemieckiej na Górnym Śląsku, 
że angielski projekt pośredniczący, któ- 
ry miał być omawiany w poniedziałek, 
mógł być dopiero wczorai przecłożony. 
W międzyczasie zajmowali się rzeczo* 


znawcy planem Francyi, ustalenia gra- ' 


nicy wedle wyników plebiscytu w po- 
szczególnych gminach. Dotychczas nie 
doszło 
angielska zbliżająca się do planu de 
Mariniego, a która jest dla Polski nieco 
korzystniejszą, będzie dzisiaj omawianą. 

Paryż. (WBK) „Est Europe” donosi 
z Paryżu, ze wyniki konierencyi rze“ 
czoznawców w sprawie Górnego Sla- 
ska trzymane są w tajemnicy. Słychać 
jednak, że rzeczoznawcy francuscy, któ- 
rzy w poniedziałek bronili linii Korfan= 
tego, wczoraj chcieli się zgodzić na 
pierwszą linię Sforzy w tym wypadku, 
jeżeli okręgi Gliwice i Zabrze będą 
przyznane Polsce. 


Francya ustąpiła 
w sprawie Gliwic? 
Warszawa. (Tel. M.) Z Paryża na- 
| daszia tu wiadomość, że Francya „dla 
| utrzymania jedności między aliantami“ 
i ustąpić w sprawie przyznania 


Polsce Gliwie. 


Q zóził Paski w Radzie Najwyższej. 

Paryż. (Tel. wł.) „Echo da Paris“ 
twierdzi, Że wiadomość o zaproszeniu 
Jogosławii, Rumunii i Polski na posie- 
dzenie Rady najwyższej nie ma żadnej 
podstawy. razie omawiania sposo* 
bów ratowania Rosyi t.i, dostarczenia 
jej "rodków żywności, będą do współ- 
udziału zaproszone państwa bałtyckie 
i Czechosiowacya. 


N. P. R. przestrzega. 


Bytom (E. E.) Na zebraniu N.P.R. 
w powiecie katowickim i bytomskim 
uchwalono następującą rezolucyę: 


do porozumienia. Propozycya 


. 
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„Delegaci N. P. R. dowiadują się, 
że część członków komisyi koalicyjnej 
skłania się do tego, by oddać Niem- 
com powiaty, które przy plebiscycie 
w 80%, gmin głosowały za Polską. Ja- 
ko przedstawiciele ludu pelskiego na 
Górnym Sląsku apelujemy do Rady 
najwyższej i ostrzegamy ją w ostatniej 
chwili, przed powzięciem decyzyi krzyw* 
dzącej lud polski. Gdyby ten głos nasz 
nie miał odnieść skutku, gdyby Rada 
najwyższa miała powziać  decyzyę, 
krzywdzącą Polaków, oświadczamy, że 
nie bierzemy na siebie odpowiedzial- 


ności za następstwa, 


Chłopi polscy 


bojkotują Niemców. 


Bytom. (E. E.) Chłopi polscy po- 
wiatu raciborskiego bojkotują Niem- 
ców, nie chcąc im sprzedawać! pro- 
duktów rolnych, wskutek czego do 
Raciborza nie dowieziono wcale ziem- 
niaków i innych produktów. Bojkot 
ten wywołał wśród ludności niemie- 
ckiej silne wrażenie. 


Anglia nie pozwoli na zajecie 


Konstantynopola. 


Londyn. (E. E. Radio). Oficyalnie 
komunikują: Z wielu stron i w rozma- 
itych formach dochodzą pogioski, ja- 
koby Rząd angielski dał Grekom ofi- 
cyalne zezwolenie do zajęcia Konsłan- 
tynopola. Wielka Brytania jednak tak 
obecnie fak i przedtem przestrzega 
ścisłej neutralności zarówno w sto- 
sanku do Grecyi jak i Turcyi. Obec- 
nie Konstantynopol zajęty jest przez 
wojska koalicyjne, pozostające pod 
wodzą gen. Harringtona, który nie- 
wa:pliwie stawiłby opór posuwaniu 
się Greków aż pod Konstantyno- 
pol. Obecny stan Konstantynopola 
zpgwarantowany jest przez wszystkie 
sarzymietzońe mocarstwa i z tego 
właśnie powodu angielska polityczna 
opinia publiczna uważa za rzecz wy- 
soce nieprawdopodobną, aby Greoyę 
miano zachęcać do okupacyi Kon. 
słantynopola i w ten sposób wywo- 


łać nieporozumienia między sprzymie- 
rzeńcami, Zgodzenis 
Wschodu będzie 


się, że kwestya 
roztrząsaną na naj- 


liecKi 


Niemcy opuszczają 
parlament czeski. 


Praga. (PAT) Na wczorajszem po- 
siedze»u parlamentu przyszło znowit 
do awantur. i to tak silavch, że par- 
lament czeski ieszcze podobnvch nie 
przechodził. Po raz pierwszy od cza- 
sa fstmienia pariamentu czeskiego 
wdireczyła do sali obrad straż par- 
lasmentarna, wezwana do wystąpie- 
nia przeciw posłom niemieckim. 
Między posłami czeskimi a niemiecki- 
mi przyszło wprost do bójki przery- 
wanej obrzucaniem się obelgami. Wo- 
bec niemożności prowadzenia obrad 
musliaro przerwać pos edzenie. Posło- 
wie niemieccy oświadczyli prezy- 
dentowi Czernemu, że wstrzymują 
się od dalszej pracy w parlamen- 
cie. Po tem oświadczeniu opuścili po- 
sitowie niemieccy gremialnie salę obrad. 


Krwawe demonstracye 


Niemców czeskich. 
Praga. (PAT) Dzienniki niemieckie 


„A É SE E O ZZA Z ZZ A, 


bl:ższem posiedzeniu Rady najwyższej, 
roztrząsanie to jednak nie będzie rea- 
lizacyą jakiegoś roztrzygnięcia polity- 
cznego między Turcyą a Grecyą, po- 
nieważ żadne z tych państw nie zwró- 
cito się do Sprzymierzonych z propo- 
zycyą medyacyi czy też interwencyłl. 


Układ turegko-rosyjSKi. 


Paryż. (PAT. Havas). Jak donoszą 
z lkonstantynopola, uklad turecko-ro- 
syjski zawarty w Angorze, zawiera na- 
stępuiące punkty: Rosya zobowiązuje 
się nie uznać żadnej takiej umowy 
międzynarodowej na którąby się Ture 
cya nie zgodziła. Turcya i Rosya go- 
dzą się, że żadna z obu stron nie u- 
zna traktatu i układu, który byłby jee 
dnej ze stron narzucony, Rosya uznaje 
że określenie „Turcya” obejmuje wszy- 
stkie terytorya, które są objęte t. zw. 
paktem angorskim. 


przesilenie 


 Czechosłowacyi. 


donoszą z Uiścia, że wczoraj przyszło 
tam do demonstracyi, które zakończyły 
się rozlewem krwi. Niemieccy robotni- 
cy chcieli odbyć zgromadzenie celem 
zaprotestowania przeciw niedawnym 
występom legionistów czeskich. Zan- 
darmerya daia do demonstrantów sal- 
wę od której 6 osób zostało lekko lub 
ciężko rannych, a jedna osoba zabita. 
Legioniści są panami miasta. 

Czeskie biuro prasowe wydało o zaj- 
ściach oficyalny komunikat, w którym 
powiedziano, że Niemcy na zgroma- 
dzenie uzyskali początkowo pozwole- 
nie, jednakże władze później pozwole- 
nie to cofnęły, gdyz było wiadome, 
że przyjdzie do wykroczeń. Niemcy 
mimo zakazu zaczęli się gromadzić, 
żandarmerya usiłowała rozpędzić de- 
monstrautów. W tym momencie wszedł 
oddział zdemobilizowanych legionistów, 
którzy usiłowali rozpędzić Niemców. 
Padły strzały. Robotnik niemiecki 
Diehl, raniony bagnetem w płuca, 
zmarł wkrótce. Legioniści przeciągają 
ulicami i śpiewają pieśni narodowe. 


Doniosie wyniki 
konferencyi państw bałtyckich. 


Defenzywny charakter związku bałtyckiego. — Żadne z państw 
mie zawarło sojuszu z Litwą. — Zacieśnienie węzłów z Polską. — 
Następny zjazd w Warszawie. 


Warszawa. (Tel. M) Wiceminister 
Dąbski przyjął wczoraj przedsta- 


Dąbski. 
Z informwacyi udzielonych dziennika- 


wicieli dzienników, utórvn udzielił | rzom wynika, iż na konferencyi usta- 


infermacv o  Konferencyi państw 
bałtyckich odbytej w Helsingforsie. 
W kooferencyi tej wzięli — jak wia- 
domo — udział reprezentanci Łotwy, 
Estonii i Fiulandyi; Polskę na niej re- 
prezentował właśnie p. wiceminister 


lono szereg ważnych wytycznych. 
Stwierdzone, że związek państw bał- 
tyckich ma na celu utrwalenie i zacie- 
Śnienie wzajemnego stosunku miedzy 
temi państwami, Że jednak bstrze 
zwiazku nie jest skierowane nrze- 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


ciw żadnemu państwu, w szcze- 
gólności nie przeciw Rosyi. 

O Rosyi mówiono na konferencyi 
przedewszvstkiem w zwiazku z wiado= 
mościami o zbrojeniach rosyjskich 
i mobilizacyi rzekomo tam zarządzonei. 
Ustalono, że wieści te sz częściowo 
nieprawdziwe, częściowo polegają 
na przesadzie. W każdym razie oba- 
wy co do agresywnych zamiarów 
Rosyi w tej chwili są płonne. 

W sprawie katastrofy giodowej w 
Rosyi uchwałono rezolucyę, w której 
państwa reprezentowane na konferen- 
cyi aświadczają, że gotowe są do 
współadziału w międzynarodowej 
alicyi niesienia pomocy ludowi ro- 
syjskiemu. 

Następnie omawiano szeroko stosu- 
nek między poszczęgólnemi państwami 
bałtyckiemi. Każdy z delegatów skła» 
dał imieniem swego państwa oświad- 
czenie, jakie traktaty polityczne, woj- 
skowe i handlowe państwo jego za- 
warło. Ze stronv autoratywnei oświad- 
czono, że Żadne z państw bałty: 
chich nie zawarło umowy polity- 
cznej czy wojskowej z Litwą Ko- 
wieńską. Zobowiązano się również do 
wzajemnego przedłożenia wszystkim 
reprezentowanym na konferencyi pań- 
stwom traktatów, które każde z odno- 
śnvch państw już zawarło i do przed- 
Kładania traktatów jakie w przy- 
szdości będą zawarte. 

W dalszym ciągu obradowano nad 
sprawami wzajemnych stosunków go- 
spodarczych, konsularnych i Komu- 
niKacyjnych. Okazało się. że wszyst- 
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kie państwa, obecne na konłerencyi 
życzą sobie, aby wzajemne umowy w 
tej mierze już ukończone lub będące 
na ukończeniu, zostały sfinalizowane i 
aby zawarte zostaly jeszcze nowe umo- 
wy. Wicem. Dabski konferował z ło- 
tewskim ministrem Me'erowiczem nad 
alepszeniem Komunikacyi Warszawy 
z Rygą przez Wilno. 

ońcu uchwalono, że celem na- 
wiązania ściślejszego kontaktu i skoor- 
dynowania linii [politycznej mają się 
odbywać peryodyczne zjazdy mini- 
strów spraw zagr. Polski, Łotwy, 
Finlandyi i Estonii. Najbliższy ich 
zjazd odbędzie się w Warszawie w 
ropie. lub w grudniu bieżącego 
roku. 


Starenia Hymarsa o nawiązanie nonońne 
[Rowań peiske-litewskith. 


Genewa. (Fvaas). Ponieważ pro 
pozycya Rady Ligi narodów w spra" 
wie wileńskiej odrzucona została przez 
Litwę, a przez Polskę przyjęta z zae 
strzeżeniem, Hymans wystosował do 
obu rządów pismo z zawiadomieniem, 
że nie wywiązałby się należycie ze 
swej misyi, gdyby nie starał się o po- 
nowne nawiązanie kontaktu między de- 
legacyą polską a litewską. Hymans 
zwraca się do Polski i Litwy z propo” 
zycyą wysłania na 25 września do Ge- 
newy delegacyi, celem nawiązania ro- 
kowań. Komisya wojskowa Ligi w 
oczekiwaniu rokowań będzie pozosta- 
wała nadal na miejscu. 


O ratunek dla głodującej Rosyi. 


Paryż. (Tel. wł) Według „Jour- 
nal“ na propozycyę Brianda Rada naj- 
wyższa po naradzie nad sprawą Górn. 
Sląska zajmie się akcyą pomocy dla 
głodującej Rosyi. 


Inicyatywa Brianda 
Paryż. (PAT) Ag. Havasa donosi 


Prezydent ministrów Briand uczynił a- 
liantom propozycyę, aby podczas ob- 
rad Rady naiwyższej współpracowali ze 
Stanaini Zjednoczonymi nad zarządze- 
niami celem natychmiastowego zaopa- 
trzenia w żywność Rosyi, a to celem 
zwalczania kięski głodowej, grasującej 
w obszarach Wolgi. Ag. Flavasa do. 
wiaduje się, że rząd francuski ze wzglę- 
du na sytuacyę, wytworzoną klęską 
głodową, zamierza Rosyę stale wspo- 
magać. Srodki ratunkowe mogłyby być 
rozdzielane przez prywatne organiza- 
cye, jak i przez Czerwony Krzyż. Nie- 
ma jednakże mowy o przywróceniu 
handlowych stosunków z Rosyą, jak to 
planują Anglia i Stany Zjednoczone, 
gdyż oznaczałoby to faktycznie uznanie 
sowietów. 


Akcya rządu polskiego. 
Warszawa. (Tel. M.) Dzisiejsza 
Rada ministrów zastanawiała się dalej 


nad sprawą rosyjskiej katastrofy gło- 
dowej. Postowie Rzplitej za granicą 


otrzymają — jak słychać — instrukcyę, * 
| aby weszłi w kontakt z rzadami państw, 
na których terytoryum działają, co-do |. 


zorganizowania akcyi pomocy. 


Rósya przyjęła warunki Hoovera. 


Warszawa. (Tel.) Poseł amerykań. 
ski w Warszawie Gibbson otrzymał 
zawiadomienie, że rząd rosyjski 
przyjął warunki postawione 


przez Hoovera w jego znanym li-. 


ście. ten sposób amerykańska mi- 
sya żywnościowa będzie miaia w Rosyi 
te same atrybucye i tę samą swobodę 
działania, co w innych krajach. (Wia- 
domość powyższą omawiamy już w ar- 
tykuie p.*t. „Czy nieść pomoc giną- 
cej Rosyl*, zamieszczonym na stro- 
nicy 3-8 Red.). 


n 


Waszyngton. (Tel. wł.) Z oświad- 
czenia ministra handlu Hoovera wyni: 
ka, że dotychczas zebrano w Ameryce 


j dla głodującej Rosyi 1'5 miliona dola: 


rów. Pierwszy okręt z żywnością i le- 
karstwami przybył iuż do Gdańska. 


Zarządzenia wojskowe 


przeciwko głodującym w Rosji. 

Ryga. (WBK) Rząd sowiecki poczy« 
nił zarządzenia, celem powstrzymania 
pochodu ludności głodującej na Mo» 
skwę. Masy głodujących doszły już do 
Kazania. Trocki odjechał do Tambo: 


| wa, gdzie jako dyktator ma zorgani- 


zować opór wojskowy przeciw pocho- 
dowi. 


| Wolny handel w Rosyi. 


Berlin, (Tel. wł.) Z Rosyi donoszą, 
że zaprowadzono tam na nowo wolny 
handel. Sklepy prawie wszystkie już 
są otwarte, handel jednak minimalny 
z powodu braku towarów. 

Moskwa., (WBK) Rada komisarzy 
ludowych ogłosiła postanowienie o 
otwarciu i prowadzeniu ruchu handło= 
wego i o nadzorze nad nim. Wszyscy 
obywatele mają prawo zajmować się 
handlem produktów rolniczych i towa- 
rami przermysłowemi. Wyjątek stano” 
wią te towary, w zamian za kłóre na 
podstawie umowy mogą być dostare 
czone surowce. Osobom nizej lat 16 
"nie wolno zajmować się handlem. 


Rozruchy powstańcze 


w Władyweostoltu. 
Moskwa. (WBK) Wediug doniesie- 
nia z Czyty, wybuchły we Władywo- 


stoku w nocy na 26 lipca niepokoie. 


Dwa hotele wysadzono w powietrze. 
Silne oddziały powstańców zbliżają się 
do Władywostoku, w mieście przyszło 
do szeregn aresztowań, Wszystkie 
okręty floty powst:ńczej są w pogo” 
towiu. Robotnicy w fabrykach maszyn 
głosili strajk, 
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Czy nieść pomoc 
gimącej Resvi? 


Kraków 4 sierpnia, 

Na radzie miaistrów Rzeczypospoli- 
tej rozważaną jest obecnie kwestya, 
czy i w jakiej formie należy przyjść z 
pomocą głodającej Rosyi. Parę dni te- 
mu rozpoczęły akcyę w tej sprawie 
organizacye społeczne i humanitarne 
Warszawy. 

Fakty powyższe są dowodem, że 
rząd i społeczeństwo nasze. odczuwają 
głęboko katastrofę nieszczęśliwego lu- 
du rosyjskiego i że rozumieją dosko- 
nale, jak konieczną byłaby próba po- 
mocy — już choćby ze względu na 
bezpieczeństwo własne i Europy. 

Sprawa ta nie jest jednak łatwa, 
jak długo w Rosyi panuje obecny sy- 
stem rządu. Chaos, w jaki ziemie 
dawnego imperyum rosyjskiego po- 
grążył bolszewizm, stawia techniczną 
możliwość przeprowadzenia akcyi pod 
znakiem zapytania, a ierror partyjny, 
stosowany przez  Sowiety (vod 
szyldem dyktatury proletaryatn) wo- 
bec szerokich mas ludności nie daje 
gwarancyi rozdziału żywności między 
istotnie potrzebujących. Zachodzi nie- 
bezpieczeństwo, że „biała* Europa i 
Ameryka dadzą żywność, a ta stanie 
się tylko bronią agitacyjną w ręku 
bolszewickich leaderów i środkiem do 
podtrzymania chwiejącej się władzy 
sowieckiej. 

Prasa polska różnych odcieni oma- 
wia zagadnienie pomocy dla Rosyi. W. 
zasadzie zgodne są wszystkie głosy, 
że ratować Rosyę trzeba, wszystkie 
jednak podnoszą istniejące trudności i 
czynią daleko idące zastrzeżenia poli: 
tyczne. 

Warszawski, radykalny „Naród“ 
zwraca uwagę na okoliczność, że o po- 
moc dla Rosyi wołają poszczególni 
przedstawiciele ludu rosyjskiego, pod- 
czas gdy rząd sowiecki milczy i za- 
chowuje zupełną bierność. To szkodli- 
we dia całej akcyi ratunkowej bierne 
stanowisko rzadu boiszewickiego ma 
— pisze „Naród“ swoje motywy w 
taktyce politycznej Sowietów. Rząd 
Lenina nie zwraca się ołicyalnie do 
zagranicy z prośbą o pomoc, gdyż 
zdaje sobie jasno sprawę. że zagrani- 
ca, nie odmawiając swej wspólpracy, 
zażąda gwarancyi, iż akcya pomocni= 
cza będzie na terytoryum rosyjskiem 
racyonalnie przeprowadzona. Tej gwa- 
rancyi Sowiety dać na razie nie chcą 
i nie mogą, bo żadna filantropia i hu- 
manitarność państwowa nie może być 
pozbawiona cech i walorów polity- 
cznych. 

Jeżelijednakjestprawdą, że katastrofa 
głodowa doprowadziła w Rosyi do wę- 
drówki ludów, że szereg wielkich miast 
jest zagrożony pochodem zgłodniałych 
tłamów, że wojska sowieckie muszą u- 
stęrować pod naporem nędzy i nie- 
szczęścia, i jeżeli jest prawdą, że we- 
wnątrz Rosyi rozpalił się płomień — 
nie buntu, nie rokoszu, nie kontrrewo* 
Ineyi, ale tempe! rozpaczy i śmierte'- 
nego głodu — to bierna taktyka of- 
cyalnej Rosyi ulegnie koniecznej prze' 
mianie. 

Rząd Sowietów musi służyć rękojmia, 
że dostarczona przez Europę i Ame- 
rykę pomoc nie będzie wyzyskana dla 
celów partyjnych i komunistycznych, 

Obecna Rosya —kończy „Naród“— 
wskutek systemu bolszewickiego jest 
zupełnie niezdolna do przeciwdziałania 
katastrofie, nie może ona stworzyć ża- 
dnej racyonalnej podstawy dla wie- 
kszei akcyi pomocniczej. W atmosfe- 
rze ucisku i terroru politycznego, któ- 
Ty stał się systemem Rosyi bolszewi- 
ckiej, wszelka akcya humanitarna musi 
mieć charakter połowiczny. Dlatego 
Organizując działalność ratunkową, na- 

eży równocześnie wysunąć postulat; 
aby rząd rosyjski dopuścił wszystkie 
Czynniki rosyjskie do  współpra- 
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cy i zmnie'szył 
cznego wewnątrz państwa, gdyż bez 
wolności politycznej, ratunek ekonomi- 
czny jest więcej niż problematyczny. 

Stojący na pszeciwiegłym krańcu 
konserwatywny „Czas“ ocenia możli= 
wość pomocy w dzisiejszych warunkach 
równie pesymistyczne. Wyciąga on już 
zupełnie jasno konsekwencyę, że akcya 
ta, o ile ma naprawdę uratować Rosyę 
musi siłą konieczności daprowadzić do 
obalenia rządów bolszewickich. 

„Zywność — trytaniy — można do- 
wieść do granic Rosyi lub do punktów 
nadmorskich, jak Petersbury — dalej 
jest niepodobieństwem. Nawet gdyby 
były potrzebne do tego wagony, wę- 
giel i personal, ulegiyby one rozgra- 
bieniu, a Żywność rozszarpaniu. Już 
dzisiaj koleje rosyjskie o ile funkcyo* 
nują, zalane są falami uchodźców gio- 
dowych, uniemożliwiających utrzymanie 
jakiego takiego ładu. Cóż dopiero bę. 
dzie za miesiąc, za dwa lub trzy, kie= 
dy akcva aprowizacyjna ewentualnie 
mogłaby się rozpocząć? W tych wa- 
runkach ani o rozwiezieniu żywności 
po całem państwie, ani o jej racyonal- 
nem rozdzieleniu poirzebującym jei, 
najwięcej okolicom niema mowy. Nawet 
gdyby rząd bolszewicki zgodził się na 
warunek Hoovera i gotów był zagwa- 
rautować misyi amerykańskiej swobodę 
dziaiania i sprowadzania żywności, (o* 
statnie depesze twierdza, że już to na- 
stąpiło, Red). to obiecał więcej, niźli 
może dotrzymać. Głód ludności jest to 
vis major, przed którą wszelkie zobo- 
wiązania rządu na bok ustąpią. Zaden 
wagon choćby pod flagą amerykańską 
przeznaczenia swego nie dojdzie; a 
nawet należy postawić pytanie, czy u- 
czestuicy misyi Hoovera będą mogli 
być regularnie, dostatecznie i bezpie: 
cznie w żywność zaopatcywani? 

Dlatego też z pewnym sceptycyzmem 
należy patrzeć na możność uratowania 
Rosyi od głodu, jak długo panuje tam 
dzisiejszy system t. j. dzisiejsza anar- 
chia. Ku Rosyi zdaje się ‘zbliżać nie- 
uchronnie jej straszne fatum: przejścia 
jakiejś katastrofy głodu, chorób, śmierci, 
zniszczenia, które ją wyludnią i w pu- 
stynię zamienią. Kto może powstrzy- 
mać ten fatalny, wsteczny proces roz- 
woju dziejowego, jak długo rządy Ro- 
syi będą w ręku Lenina i Trockiego? 

Ratunkiem Rosyi, pewnym choć po- 
wolaym, może być tylko obalenie rządu 
sowietów i wprowadzenie tam ładu, 
rządu, ochrony własności i pracy. Jest 
to droga powolna, która dopiero po 
latach może swój skutek wydać ale 
innej wogóle niema. Kto chce naprawdę 
zapewnić Rosyi, iż ludność jej nie be». 
dzie konać z głodu, musi wejść na tę 
droge. 

Ponieważ Rosya sama, własnemi swe- 
mi silami, wydzwignąć się z dzisiej- 
szego upadku nie jest w stanie i oba- 
lić rządu sowieckiego, jak przykłady 
dwóch zeszłych lat nauczyły, nie po- 
trafi, przeto ratunek musi przyjść z ze- 
wnątrz. Europa i Ameryka obejmując 
dzieło ratunku Rosyi przed głodem, 
czynią obecnie na tej drodze dopiero 
pierwszy, wstępny krok. Nazywamy ten 
krok wstępnym, bo jesteśmy przeko- 
nani, że musi on doprowadzić z cza- 
sem do objęcia coraz dalej idącega 
protektoratu nad Rosyą. Za wagonami 
ze zbożem muszą pójść konwoje Żoł- 
nierskie, ochrona misyi wysyłanych w 
gląb Rosyi i coraz to większy wpływ 
na okiełzanie anarchii. Usunięcie rządu 
sowieckiego okaże się z czasem jednym 
z ostatnich może. ale kcniecznych kro- 
ków na drodze rktunzu Rosi. I dla- 
tego należy dobrze pamiętać i rozu- 
mieć, że je li Rada naczelna w dniu 8 
sierpnia rzuci humanitarne hasło rato- 
wania rosyjskich nędzarzy, to albo to 
hasło pozostanie frazesem, albo musi 
się rozwinąć w akcyę wybitnie polity- 
ezna. Przewidujemy to ostatnie, bo nie- 
wątpimy ani na chwilę, że świat cywi- 
lizowany nie może patrzeć bezczynnie 
na takie ogniska nędzy, ctorób, anar- 
chii i roznaczv, jakiem byłaby kona- 
jąca z głodu Rosya. 


siłę nacisku polity= | 


Ale właśniejdłatego — kończy „Czas“ 


Sir. 8, 


ranki, aby w działalności tej wziąść 


— że chodzi nietylko o humanitarną | bardzo wybitny udział, a apatya byłaby 


ałe i wysoce polityczną akcyę, Polska 
nie może pozostać wobec niej apaty- 
czną. Ma do tego pierwszorzedne wa- 


Polska wobec 


ciężkim grzechem 
szej przyszłości. 


Ligi narodów. 


przeciwko całej na- 


Obojętność Polski wobec Ligi. — Statut międzynarodowego Trybunału 

sprawiedliwości. — „Polska ma równie jak Anglia prawo do głosa 

w Lidze“. — Komnetencya „Zgromadzenia* Ligi i „Rady“. — SekKcya 

informacyjna. — Fałszywe mniemanie o niechęci Anglii? — Liga jest 
instytucyą polubowną. 


Wywiad z sekretarzem Ligi 


„Kuryer Lwowski“ zamie- 
szcza interesujący wywiad z ba- 
wiącym obecnie we Lwowie 
sekretarzem Ligi narodów 
p. Stanisławem Neymanem 
(Polakiem), który podajemy 
poniżej w całości: 

— Uważam ze zdziwieniem — po- 
wiada p. Neyman — że społeczeństwo 
nasze zupełnie fałszywie ocenia Ligę 
narodów. Traktuje ją, jak obcą, wy- 
chwala lub potępia jej działanie, lecz 
uważa zawsze za obcą organizacyę. 
Tymczasem tak nie jest, raczej zupeł- 
ois przeciwnie. Liga narodów... to sło- 
wo mówi samo za siebie — narody, 
a z nimi naród polski pod postacią 
swego rządu ma prawo wtrącania się 
na równi z innymi. Gdybyśmy tylko 
chcieli się wtrącać. Ale społeczeństwo 
nasze dziwnie obojętnie do Ligi się 
odnosi. O ile nie chodzi o Wilno lub 
Gdańsk, Liga nikogo nie obchodzi, 
nikt się nią nie interesuje, co jest na- 
prawdę błędnem, a nawet szkodliwem. | 
Weźmy choćby taki przykład: Liga 
opracowuje obecnie statut międzyna- 
rodowego Trybynału sprawiedliwości — 
kwestyę niesłychanie ważną dla unor- 
mowania przyszłych stosunków między- 
państwowych. My jednak twierdzimy, | 
że nas to wcale nie obchodzi. Dziwna 
krótkowzroczność, bo jeśli nia dziś to 
jutro już może i będzie napewno ob= 
chodzić nas, przy zawieraniu np. tra- 
ktatu handlowego z Niemcami, lub 
w innej równie ważnej kwestyi. Ale 
my się nie wtrącamy. aż tak dalece, 
że na pierwszem ogólnem zgromadze- 
niu Ligi narodów, wcale nie zabiera- | 
liśmy glosu! 

Skąd wzięło się mniemanie, że Liga 
jest organizacyą czysto angielską, sko- 
ro Francya aa rówui z nią głos zakie- 
ra? Przecież, gdyby inne państwa ze- | 
chciały wywierać wpływ, przestalyby | 
być bierne, a tego nikt im nie broni. | 

Trudno określić, kto stoi na czele 
Ligi. Mamy t. zw. Ogólne Zgromadze- 
nie, zbierające się raz do roku, repre- 
zentowane są na niem wszystkie pań- 
stwa do Ligi należące, a Polska, rów- 
nie jak i Angiia, ma prawo do decy- 
doiącezo głosu. Dalej mamy Radę Ligi, 
składającą się z przedstawicieli ośmiu 
państw. Anglia, Fracya, Włochy i Ja- 
ponia mają swych stałych reprezentan- 
tów, poza temi czterema państwami 
zgromadzenie Ligi narodów wybiera 
również czterech, co roku z innych 
państw. Obecnie zasiadają w Radzie 
przedstawiciele Belgii. Brazyli, Hiszpa- 
nii i Chia, potem ustąpią miejsca in- | 
nym czterem, tak, aby wszystkie pań- | 
stwa miały dostęp do Rady. ) | 

Niestety, statut Ligi nie określa fci- 


narodów p. Si. Neymanem. 


śle, jakie są kompetencye tych dwóch 
kierowniczych ciał jej organizacyi. — 
W każdym razie Rada nie jest odpo- 
wiedzialna przed zgromadzeniem, tak. 
jak rząd przed parlamentem, Sg równo- 
znaczne — powiedziałbym, że wytwo" 
rzył się pewien system wzajemnego 
„niewtrącania* się. 

Rada i Zgromadzenie Ligi pracują 
dorywczo, pozatem jest organizacya 
stała: Sekrełaryat. Spraw on nie de- 
cyduie, tylko je opracowuje, wykonując 
postanowienia zależne wyłącznie od 
Rady lub Zgromadzenia. Na czele Se- 
kretaryatu stoi generalny sekretarz, 


Anglik, sir Eric Drummond, który ma` 


tczech zastępców: Francuza, Wiecha i 
Japończyka. Sekretaryat jest podzielo- 
na sskcye dla poszczególnych spraw 
np. sekcya zdrowia, polityczna, praw- 
na, finansowa etc, Zwróciibym uwa* 
ge na sekcyę informacyjną, utworzoną 
specyalnie w tym celu, aby cały świat 
móg: wiedzieć, co się w Lidze dzieje. 
Każdy cziowiek prywatny ma prawo 
zwrócić się tam z szeregiem pytań, a 
otrzyma najbardziej wyczerpujące i 
prawdziwe informatye. 

— Czy to prawda, że Anglicy są 
dla nas nieżyczliwie usposobieni? 

— Znowu utarte, a błędne mniema- 
nie! — przerwał żywo p. Neyman — 
Anglicy nie ufają naszym ekonomicz- 
nym, że się fak wyrażę: kupieckim 
zdolnościom, ale o jakiemkolwiek wro- 
giem usposobieniu, mowy nawet niee 
mal Przecież Anglik, lekarz, z ramie- 
nia Ligi stojący na czele akcyi zwale 
czania tyfusu w Polsce, wyraża się z 
najwyższem uznaniem o zdolnościach 
organizacy nych rządu polskiego w tym 
kierunku! Połska jest iedynem pań- 
stwem, które uzyskało dotychczas poe 
moc finansową d'a walki z epide- 
mią. — Zadne inne państwo i w ża- 
dayın wogóle kierunku nie może 
się taką pomocą poszczycić, a wiec 
niema mowy o jakiejś niechęci. Wszak 

„cały szereg spraw, dotyczących Gdań- 
ska, został załatwiony po myśli dele» 
gacyi polskiej. 
ilno? 

/— W sprawie Wilna, Liga nigdy 
nie narzuciła Polsce swej decyzyi, czy- 
nila tylko propczycye, które nabierają 
mocy dopiero po uzyskaniu zgody 
stron. | 

Liga nie jest przecie instytucyą nad- 
państwową, mogącą zmusić do zała* 
twienia tych lub owych spraw, wedle 
swego widzimisie, jest ona raczej in- 
stytucyą połubowną, dążącą do poro= 
zumienia między państwami, zaprowa= 
dzenia zgody, co może wyjść narodom 
tylko na pożytek, 


Mim 


Francya żąda stworzenia 
Kraków, 4 lipca. 


P. Georges Bonnamour w „Eclair“ 
pisze, że Niemcy, korzystając z prawa 
posiadania handlowei floty powietrznej, 
jaką im zastrzegł traktat wersalski, or- 
ganizują żeglugę powietrzuą na wielką 
skalę i budują aparaty handlowe, któ- 
re nieziniernie małym kosztem będą 
mogły w ciągu kilku godzin być za. 


A EARO FL: VETE 


AOWA KOJBĘ powiela. 


ministerstwa lotnictwa. 
mienione na aparaty wojenne. 
Przerażony tym stanem rzeczy, dzie: 
kan lotników francaskich p. Ader zwró- 
cil się do p. Brianda z listem, w któ- 
rym zwraca jego uwagę na wzrastające 
z dniem każdym niebezpieczeństwo: 
„raj nasz stacza się w przepaść, 
którą mu gotują Niemcy. Ích taktyki 
odwetowej nic zmienić nie zdoła, 
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Stwierdzają to aż nadto ceremonie po- 
grzebowe w Poczdamie i sądy w Lip- 
sku. 

„Wbrew wszelkim pogróżkom, Niem- 
cy potrafią zachować większą część 
swego złota na przygotowanie nowej, 
jeszcze dzikszej przeciw nam wyprawy. 

„Choćbyśmy zajęli przyczółki mosto- 
we, Ruhrę, brzegi Renu i wszystko, co- 
byśmy chcieli w Niemczech, nie prze- 
szkodzi im to tajnie, a nawet jawnie, 
organizować przyszłej olbrzymiej armii 
powietrznej, i to z tem bardziej wzra- 
stającą zaciekłością, że my o przygo- 
towaniu takiej floty dla siebie nie my- 
ślimy*. 

P. Ader widzi jedyny ratunek na to 
. niebezpieczeństwo w utworzeniu spe- 
cyalnego ministerstwa lotnictwa. 

„Niech się Pan nie waha, p. Briand, 
choćby p. Lloyd George miał czynić 
zastrzeżenie i oświadczyć. że nasze pla- 


Frzemytnictwo Z 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


ny zmniejszają znaczenie kanału La 
Manche, które on pragnąłby rozsze- 
rzyć. 

„Niech Pan da ojczyźnie Jotnictwo, 
które jej jest do istnienia potrzebne. 
Ojczyzna żąda: 

„Ministerstwa lotnictwa z podsekre- 
taryatem stanu dla lotnictwa handlo- 
wego; 

„Rezerw lotniczych na wzór rezerw 
morskich; 

„Stworzenia pokaźnej floty powietrze 
nej. 

„Francya potężna i uzbrojona w ta- 
ką flotę powietrzną, która wymusi dla 
niej szacunek, będzie zabezpieczeniem 
pokoju na całym świecie". 

Briand odpowiedział, że pomysł 
p. Ader będzie rozważony z całą uwa- 
gą, na jaką zasługuje i że rząd już sam 
poważnie zajmuje się organizacyą lot- 
nictwa. 


Pomorza do Niemiec. 


Stosunki aprowizacyjne przyczyną niechęci do Królewiaków. 
(Od naszego korespondenta). 


Grudziądz, w sierpniu. 

Stosunki aprowizacyjne na Pomorzu 
w ostatnich czasach pogorszyły się 
znacznie. Ceny zaczęły wzrastać tak, 
że czasami już przewyższają nawet 
warszawskie. Oczywiście, przyczyną 
jest uprawiane na wielką skalę prze- 
mytnictiwo do Niemiec. Przeciwdziała- 
nie ze strony władz jest bardzo siabe. 
Naprzykład granica od strony wolnego 
mia ta Gdańska jest prawie niestrże- 
żona. Parę posterunków na kolejach 
i szosach poważnie w rachubę brane 
być nie mogą, boć przecie przemytnicy 
nie są obowiązani pilnować się tyłko 
istniejących sziaków komunikacyjnych. 
Cierpi z tego powodu ludność miej- 
scowa, która musi żywność dla siebie 
A- 


nabywać. Stąd niezadowolenie, które 
dzięki małemu uświadomieniu zaczyną 
się obecnie skierowywać przeciw za- 
mieszkałym tu i owdzie na Pomorzu 
Polakom z Kongresówki — przeważnie 
letnikom. Łatwo domyślić się, ile je- 
szcze w tym jest roboty niemieckiej. 
Pomorzanie burzą się przeciw dro- 


zyžnie, ale trzeba im wytłómaczyć, żę | 


niesłusznie zwracają swoje niezadąwo* 
lenie przeciw Kongresowiakom. Wła- 
dze administracyjne powinny zwrócić 
baczną uwagę na niemiecką agitacyę, 
która podnosi głowę coraz śmielej i — 
jednocześnie z potęgowaniem waśni 
dzielnicowych — podkopuje powagę 
polskiej marki. > 


Czego zażądał Zjazd kolejarzy? 


Klęsia „Czerwonej Frakcyi*. 


Kraków, 4 sierpnia. 

Czwarty dzień warszawskiego Zjazdu 
Z, Z. K. rozpoczął się od głosowania 
- nad sprawozdaniem zarządu głównego. 
- Zakończył się on klęską „Czer. 
wone; Frakcyi*: wotum zaufania 
dla zarządu głównega uchwalono 173 
giosami przeciw 67. Następnie zaj- 
mowano Się sprawą zakwestyonowa- 


Dr. JÓZEF FLACH. 


Pochwała fa 
8 W 

Qzyżby więc fotografta same tylko 
przyjemności spotykały? O nie, j w tem 
może tajemuica uroku tej szlachetnej 
sztuki, że dostarcza ona wrażeń nie try- 
umfów tylko, lecz i klęsk, nie radości 
jedynie, ale i smutków, I najwprawniej- 
szy amator nie jest w zupełności zabez- 
pieczony od przypadkowych katastrof 
(taką było dla mnie np. zepsucie się 
wskutek złego „wywoływaczą” doskona- 
łego zdjęcia wspaniałej procesyi Jezui- 
tów na Małym Rynku). Ale na to do pe- 
wnego stopnia jest rada: uwaga, spokój 
i cierpliwość, dokladność i porządek (te 
cnoty wyrabia także fotografowanie bez 
pośrednio w swoim zakresie. a pośrednio 
może i poza nim). Lecz są i smutki foto- 
grafa, od niego niezależne: ot np, kocham 
wnętrze kościoła św, Anny, bo mam z 
niego ładniutkie zdjęcie — nawpół ze 
złością, nawpół ze smutkiem patrzę nato- 
miast codziennie (codziennie nie dlatego 
tylko że w pobliżu mieszkam, ale i że 
mnie codziennie tam ta właśnie złość i 
ten smutek wiedzie) na jego zewnętrzną 
facyatę: jak można kościół tak stawiać, 
żeby gu fotograf nie mógł __ od frontu 
i bocznej fasady od plant — porządnie 
zdjąć. Niech Pan Bóg architektowi tej 
ślicznej świątyni tego nie pamięta! A ta- 
kich „objektów”, mie do zdjęcia z tych 
czy innych powodów jest więcej, jest 


rlużo! To jednak jeszcze nie największy | a w nim przedewszystkiem 


| 


nych 49 mandatów z ogólnej liczby 
321. Decyzyę oddano komisyi manda- 
towej. Po referatach pp. Sułkowskiego 
i Kuryłowicza o położeniu ekonomicz= 
nem zgioszono następujące po- 
stulaty: 

Podwyżka o 200 procent; 

zniesienie pasów drożyźnianych; 


smutek fotografa, Są większe, głębsze. 
Więc zależność od światła słonecznego, 
fotografowaniem przy  magnezyi kultu- 
ralny człowiek gardzi — a stąd bolesna 
Tezyguacya z tysiąca przecudnych efe- 
któw nocy, Wreszcie — „infandum regi- 
na jubes renovare dolorem“ — „czar- 
ność, fotografii! Ból nad bóle! W roku 
1914 na miesiąc przed wybuchem woj- 
ny widziałem w Lipsku na wystawie mię- 
dzynarodwej zachwycające jak marzenie 
kolorowe zdjęcia francuskie TLumiere'a, 
Niestety, to tylko dyapozytywy! Odbi- 
tek w barwach jeszcze sporządzać się nie 
umie! Kolorowa fotografią jest więc dzi- 
siaj w tem stadyum, w którem była czar 
na przed około ośmdziesięciu laty. I jak 
czarna to stadyum zwycięsko przekro- 
czyła. zdobywszy zdolność kopjowania 
na papierze, tak niewątpliwe przekroczy 
je i zdolność tę także zdobędzie i bar- 
wna fotografia. Kiedy się to stanie? Za- 
pewne niespodziewanie kiedyś nadejdzie 
ten dzień dla fotografów zaiste radosny! 

I tutaj dopiero chcę pomówić już na 
koficu tej emtuzyastycznej „Pochwały 
fotografii" o tem, co w dysputach po- 
między fotografami i nie — „fotografami 
zwykle wysuwa się na pierwszy plan, 
Oto już powyżej ubocznie nazwałem fo- 
tografię „szlachetną sztuką“, Tak: sztu- 
ka! Że fotografia jest. nią, tego nawet 
udowadniać tu nie chcę, tak święcie w 
to wierzę, bo gdybym w to nie wierzył, 
dziś jeszczebym się jej wyrzekł. Mówią; 
fotografia to technika., Zapewne: aparat 
soczewka, 


całkowite bezołatne kształcenie dzie- | się z Kopeohaci, że kierownikami pro- 


= =a 


ci kolejarzy; 

przyjęcie zwolnionych; 

unormowanie zarobku stosownie do 
wzrostu cen; 

kredyt dla kooperatyw kolejowych; 

odpowiednie przedstawicielstwo ko- 
lejarzy w Sejmie; 

szanowanie atrybucyi Związku. 

Punktem kulminacyjnym obrad by- 
ła sprawa stosunku do uchwały komi- 
syi Centralnej Związków Zawodowych, 
nakazującej usuwanie ze związków za- 
wodowych komunistów. 

Większość zarządu głównego Związ- 
ku uchwaliła w tej sprawie, że usuwać, 
należy tych członków, którzy nie pod." 
porządkowują się uchwałom. 

Wnioskowi temu przeciwstawił się 
wniosek prezesa Związku p. Kruszew- 
skiego, by odwołać się w tej sprawie 
do kongresu nadzwyczajnego klaso- 
wych związków zawodowych i wezwać 
komisyę centralną do zwołania go 
przed dniem 1 października r. b. 

W obronie polityki komisyi central- 
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y 


'nej wystąpił jej przewðäniczacy poseł 


Zuiawsiki, który dowodził, że komu- 
niści rozbijają jedność związków zawo“ 
dowych i uniemożliwiają współpracę w 
związkach w imię rozbicia związków w 
interesach czerwonej międzynarodówki 
moskiewskiej. 

Przedstawiciele czerwonej frakcyi o- 
stro protestowali przeciwko polityce 
komisyi centralnej. 

dy przewodniczący obradom p. 
Moraczewski przerwał dyskusyę, opo“ 
zycya opuściła salę, Śpiewając „Mie“ 
dzynarodówkę”, > 

Centrum wstrzymało się od głoso» 
wania. 

Pozostali na sali członkowie Zjazdu 
149 głosami uchwalili usunąć ze związ- 
ku członków niepodporządkujących się 
uchwale. 

Poprawkę, by usuwać komunistów, 
wnioskodawca jej p. Kyryłowicz cofnął 
przed głosowanie 


| Obrady trwają dalej. 


Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk: |7 


NMP. Snieźnej Piątek 

Wschód słońca: 5'34 5 

Zachód słońca: 6'38 f 3 
Sierpnia 


Długość dnia: 157 


TEATR „BAGATELA“. 

Piątek: „Czwórka, 

Sobota; „Czwórka“. 

Niedziela: „Czwórka“. 
OPERETKA W NOWOŚCIACH. 

Piątek: Gejsza. 

Sobota: Gejsza. 

Niedziela popoł.: Gejsza. 

Niedziela więcz.: Gejsza. 


KABARET W „ODRODZENIU* 
(ul. Sławkowska 30). 

Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. 

Duet śpiewny w wykonaniu Konarskich, 

Szafrańska, znakomita śpiewaczka, oraz 

szereg pierwszorzędn. sił kabaretowych. 
Początek o godzinie 11:30. 


Propaganda bolszewicka 
w Polsce. 
„Le Journal de Pologne* dowiaduje 


pagandy bolszewickiej w Europie Śro.l- 
kowej w łączności z przywódcami ko» 
munistyczaymi w Europie zachodniej 
są: dr. Adler w Lipsku, dr. Pregner, 
Franz Jung, Bzowski, Warszawski, 
Pavttchek, Plattscheck, Migulski, Ale- 
ksandrowski, Ludwinow, Gutman, Ja: 
błondowski, Kozelski, przeznaczeni w 
Polsce do Dąbrowy, do Łodzi i im 
Górny Slask. 

Platscheck był w czasie wony nie- 
mieckim szpiegiem w Kopenhadze, 
a nadal słaży Berlinowi i Moskwie. 

Ortografię nazwisk podajemy za 


| „Journal de Pologne“ bez zmiany. 


Ukrainizacya cerkwi prawo» 

sławnej. 

„Wpered* donosi bez podania źró- 
deł, że w UŚRR przeprowadzono niemal 
zupełnie ukrainizacyę cerkwi - prawo. 
sławnej. 


—— 


Masowe aresztowanianaWołyniu 


„Wpered* donosi o masowych are- 
sztowaniach w pow. krzemienieckim, 
rówieńskim, dubieńskim i łuckim. „Wpee 
red“ podaje, że powodem są zaburze* 
nia na tle bolszewickim, wywołane 
przez kolonizacyę. 


zdolność „nastawiania na ostrość‘, nie 
za długie i nie za krótkie „naświetlamie" 
itd, — to wszystko jest „techniką.“ Ale 
czy takich technicznych elementów nie 
ma i rzeźba i architektura i malarstwu 
i wszystkie wogóle sztuki, uznane ja- 
ko takie? Albo mówią: fotografia pow- 
tarza tylko naturę, reprodukuje ją, Na- 
turalnie: fotografia tylko reprodukuje 
kcyę wychodzi, to tylko figliki, któremi 
naturę (co w fotografii poza tę reprodu- 
fotograf czasem gawiedź bawi). Ale, czy 
np. aktorstwo mie jest też tylko repro- 
dukeyjną sztuką? A dalej; czy w każdej 
sztuce, w malarstwie jak i w poezyi, w 
rzeźbie jak i w muzyce nawet reprodu- 
keya natury nie jest bodaj częścią Sztu- 
ki? A ten kierunek wszelakich katego- 
ryi Sztuki, który wyraźnie nazwał się 
naturalizmem i dobrowolnie, zasadniczo 
się do naśladowania natury ograniczył? 
Co było — i jest — jego zasadą? „La 


nature vue a trayers le temperament: | 


natura widziana przez pryzmat tempe- 


ramentu tj. indywidualności odtwarzają- , 


cego, I to jest zasadą także artystycznej 
fotografii i tem „temperament“ fotogra- 
fującego odgrywa pierwszorzędną rolę w 
całym procesie fotografowania, od usta 
wiemia aparatu aż do wykończenia odbi- 
tek, (Pośrednim dowodem tej istotnie 
pierwszorzędnej roli indywidualności czło 
wieka, górującej nad rolą czystej techni- 
ki jest znany fakt, że przeważnie foto- 


grafie amatorskie są artystyczniejsze Od 


zawodowych, chociaż przecież wyższość 
techniki jest po stronie tvch ostatnich). 


Fotografia jest więc sztuką a w rzędzie 
sztuk plastycznych umieścić ją *rzeba 
gdzieś w sąsiedztwie najbardziej jej po 
krewnych innych sżtuk jak sztycharstwo 
akwaforta itp. 

Będąc sztuką o swoim przyrodzomym 
zakresie fotografia wpływa na inna szty- 
ki, zwłaszcza na malarstwo (łązzaie 2 
rysownictwem) Wpływ ten jet znany 
i zwykłe uważany za uj:mny bo foto- 
grafia siła faktu swego włizneg) TOs- 
woju działa rzekomo ujemnie va r"zwój 
malarstwa i związanych z aim rysowni* 
ctwa, sztycharstwa itp, Mnizisza na ra- 
zie o kwalifikacyę tego wpływu: qda- 
tniego czy ujemnego, Że an jest, to pew- 
na. Powstanie i rozwój fotografii pod- 
cięło nogi np. naturalistycznanu rysów: 
nictwu a poniekąd i malarstwu, eo wie 
docznem się okazało i podazas ostatniej 
wojny, która zatrudniła mnóstwa foto- 
grafów, niewielu rysowników a. bardzo 
mało malarzy, Tak jest już dzisiaj, gdy 
fotografia nie oddaje jeszcze barw nati 
ralnych, Cóż będzie dopiero, gdy doko 
na się ów wytęskniony przeskok foto- 
grafii ku barwności! Co będzie? Zanik 
lub conajmniej skurczenie się. naturali- 
stycznego malurstwa. Gdy każdy będzie 
mógł mieć barwną odbitkę wazonu *% 
kwiatami lub zerzą wieczorną płonącego 
lasu, lub błysku bagnetów w słońcu 
krwi — kto będzie potrzebował wtem 
czas naiuralistycznych obrazów? Nie bę 
dzie to zanik malarstwa, bo zostanie je” 
Szcze malarstwo kompozycyjne.  Wię” 
będzie tylko sprawiedliwy rozdział pamo 
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Drzewo 7 puszczy NiepołomickKiej 
dla Hrakowa. 


Nader mały kontyngent węgla nad- 
chodzącego do Krakowa nie wystar- 
cza obecnie nawet na najkonieczniejsze 
zapotrzebowanie ludności. Codzienny 
niemal wzrost cen za drzewo opałowe 
sprzedawane przez prywatnych przed- 
siębiorców, pogarsza jeszcze w wyso- 
kim stopniu stan aprowizacyi miasta 
w tej dziedzinie. Celem zapobieżenia 
niedostatkowi opału w mieście, prezy- 
dyum miasta zwróciło się do p. mini- 
stra rolnictwa z prośbą o przydzielenie 
lasu do eksploatacyi drzewa opało- 
wego dla gminy m. Krakowa. W ten 
sposób rząd zapewnił dostawę drzewa 
dla Lwowa. Dla Krakowa najlepszą 
byłaby partya lasu w puszczy Niepo- 
łomickiej, jako najbliżej Krakowa poło” 
żonego. Rzecz prosta, że eksploatacya 
odbywałaby się sposobem racyonalnej 
irzebieży leśnej bez szkody dla drzewo. 
stanu państwowego. Nie wgtoimy, że 
p. minister Raczyński jako Krakowia- 
nin, którego żywo obchodzą wszelkie 
trudności, z jakiemi walczy nasze mia= 
sto, przychylnie sprawę tę załatwi. Po- 
nieważ jednak pomoc w drzewie z pu- 
szczy Niepołomskiej z natury rzeczy 
nie może być rychłą, prezydyum mia- 
sta poczyniło starania u władz we Lwo- 
wie, celem uzyskania przydziału 2000 
wagonów drzewa twardego i miękkiego. 

Nie wątpimy, że gen. delegat rządu 
dr. Gałecki, przyszły wojewoda kra- 
kowski, zainteresuje się tą s2rawą i u- 
czyni wszystko możliwe, aby została 
najrychlej i korzystnie dła ludności 
Krakowa załatwioną. 


le będziemy płacić w krakowskich 
jabłotajniach? 


Nowe podrożenie cennika 


* Restawratorzy i kawiarze krakowscy, 
którzy jak wiadomo, mają ambicyę, 
by zawsze być pierwszymi... w pod- 
noszeniu cen — postarali się znowu 
o „uregulowanie“ cennika, to znaczy 
podrożyli wszystkie potrawy i napoje 
o 30 procent. 

INa konferencyi, która odbyła się 
w magistracie zatwierdzono nowy cen- 
nik, na mocy którego kawa biała z 
sacharyny kosztować będzie 20 ma- 
rek, herbata z sacheryną 12 marek, 
szklanka czystej wody sodowej 10 ma- 


wauia pomiędzy fotografią a malar- 
stwem, Mam przekonanie że futuryzm w 
malarstwie jest świadomem czy bezwie. 
dnem przygotowaniem się malarstwa na 
bliską już może chwilę tego rozdziału 
panowania, Tego w malarstwie futury- 
stycznem up, Witkiewicza widomym zna 


kiem jest np. orgja barw i zasadniczy | 


antynaturalizm rysunku. Dzisiaj malar- 
stwo gardzi jeszcze fotografią (choć nie- 
raz posługuje się nią) „essetai hemar* — 
nadejdzie dzień — jak mówi Homer, — 
gdy ehętnie czy niechętnie z nią będzie 
się musiało pedzielić królowaniem w 
państwie wzrokowem, To będzie najwię- 
kszy tryumf fotografii, 
sk * 


* 
A teraz — już rzeczywiście na sam 
koniec — nie mogę nie wyrazić żalu, że 
tę __ powtarzam — szlachetną sztukę 


w Polsce tak mało ludzi pielęgnuje, że 
nawet o nią, tak mało się dba, czego 
dowodem np, fakt, że nie posiadamy. ani 
jednego czasopisma jej poświętonego, 


ba, że nawet prawie nic się o niej rie 


pisze ani w tygodnikach, ani w dzien- 
nikach. Przed wojną miłośnicy fotogra- 
fowania byli u nas jeszcze stosunkowo 
ficzniejsi, aczkolwiek traktowano tę sztu 
kę przeważnie niewłaściwie, bo jako 
sport. W większości  wprawiała ten 
„sport, młodzież; podrastający chłopak 
dostawał od rodziców za. dobre świude- 
ctwo szkolne aparat, no i fotograf wał 
sobie, jak umiał technicznie czasem i 
nieźle, lecz bez wyrobienia i +miku este- 
tycznego, którego w tym wieku zwykle 
sie jeszcze nie posiada, poczem jako aka- 
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| „GONIEC KRAKOWSKI“ 


rek, rosół 15 marek, zupa 20 marek. 
pieczeń cielęca lub wotowa 90 marek, 
kotlet, rozbratel 120 marek, porcya 
ziemniaków 35 marek. 

Plan wydawania obiadów z dwóch 
dań po 80 marek został zaniechany. 

Restauratorzy postawili na swojem. 
Tak to u nas bywa zawsze, restaura- 
tor, rzeźnik, masarz, porozumieją 
się z magistratem, a konsument za- 
płaci!... 


Nareszcie deszcz! Z uczuciem nadziei 
i niepewności spoglądali wezoraj od rana 
Krakowianie na gromadzące się chmury. 
„A może chmury rozejdą się znowu* — 
wzdychano trwożnie, Nareszcie koło go- 
dziny 5-tej popołudniu zerwał się gwał- 
bowny wicher, niebo rozdarły krwawe 
zygzaki błyskawic, zagrzmiało i na spie- 
kłą ziemię spadły wielkie krople tak nie 
cierpliwie oczekiwanego deszczu. Ulewa 
odświerzyła i ochłodziła atmosferę, Oży- 
wiła omdlałą z powodu nadmiernych u- 
pałów roślinność i zaiste, że nawet nie- 
wiasta, której zmókł nowiutki kapelusz, 
wołała z zadowoleniem: nareszcie deszcz! 

Premiera „Czwórki“ w Bagateli Ze- 
spół lwowski złożony z artystów tej mia 
ry, co pp. Michałowski, Ordonówna, Ma- 
karowa, Windheim, Mirski i Luziński wy 
stapi dzóś tj. w piątek 5 bm, z zupełnie 
nowym programem, złożonym z swawol 
nych piosenek, kupletów. monologów, i 
recytucyi. Słynny balet rosyjski adtań- 
czy niewidziane u nas tańce, a miano- 
wicie orygilnalnego „Fox-trotta* oraz 
charakterystyczny taniec „.Sztajerek 
Wieczór zakończy doskonała farsa w 
2-ch odsłonach „Pojedynek amerykań- 
eki“ x 

Operetka w  Nowościach,  .(żojsza” 
przepiękna operetka z prologiem S, Jo- 
nessa graña będzie jeśzcze tylko w pią 
tek, sobte, niedzielę popołudniu i wie- 
czór. W poniedziałek pożegnalny wie- 
czór L. Latajner- Lawińskiego „Wróg 
kobiet“, W najbliższych dniach wznowio 
ną zostamie operetka E. Kałmana „Dzie 
wczę z Holandyi* z p, Krajewską. W peł 
mym toku próby z operetki W, Walen- 
tynowa „Kapłanka ognia“, która będzie 
najbliższą premierą, Bilety u WP, Ru- 
dnickiego Linja A—B 44. 

Wyrwiecz w Krynicy, Dnia T bm. wy- 
stąpi w Teatrze letnim w Krynicy zna- 
ny humorysta Wyrwicz, Wieczór zapo- 
wiada się doskonale, 


demik specyalizował się do zdjęż perno- 
graficznych i na tem kończył karyerę 
fotografa, bo dojrzały człówick prz2- 


| cieź „ma coś poważniejszego w głowie" 


niż głupie fotografowanie, pańiżzuka zno- 
wu wyszedłszy za mąż į zdiożoprafowa- 
wszy ze wszystkich stron swoje pic wsze 
dziecko a drugie już nie tak wszech- 
stromnie, też zarzucała apataz Po wrj- 
nie jest pod tym względem jes/cze zna- 
cznie gorzej, nawet w Krakowie, gdzie 
fotograf przecież tyle ma nodnień i w 
samem mieście i w bliższej czy dalszej 
akolicy, i gdzie istniał dawniej „Klub 
fotografów“ dzisiaj zamarły Mówi się 
powszechnie: To dzisiaj tak drogo! Mój 
Boże, eo w Polsce nie jest dzisiaj drogie. 
Tak, dobry aparat teraz i trudno dostać 
i kilkanaście, może i więcej tysięcy ko- 
sztuje. Ale dalsze wydatki? „Palę, a0- 
syć a fotografuje dużo; otóż na drugie 
w miesiącach letnich wydaję więcej niż 
na pierwsze, ale przez cały rok pewnie 
mniej więcej tyle na jedno jak i na dru- 
gie A przecież pierwsze jest nałogiem, 
ostatecznie już żadnej przyjemności nie 
przynoszącym, gdy drugie jej tyle, tyle 
daje, Choć może kto powie: nałóg mu- 
szę zaspokoić, przyjemności mogę 
gdy muszę — sobie odmówić, Zapewne... 

W każdym razie kto sam w Krako- 
wie zdięć nie robi, nio może mieć w do 
mu najpiękniejszych krakowskich wido- 
ków Fotografie Kriegera są wzorowe w 
technice i są bezcennym materyałem ilu- 
stracyjnym do historyi sztuki Ale, po- 
mijajac nawet niedogodności praktyczne 


Podrożenie soli. Wskutek podwyższe- | 


nia cen soli jadalnej przez Ministerstwo 
Skarbu a to seli warzonkowej o 1780 
mk., zaś soli innych gatunków o 200 
mk, na 100 kg. począwszy od dnia 25 
lipca br, ustanawia się tymczasowo dla 
sprzedaży detajlicznej ceny soli warzon- 
kowej na 41 mk. a soli szarej mełtej na 
16 mk. za 1,kg. 

O czystość w mieście  Rozporządze- 
niem Naczelnego Nadzwyczajnego Ko- 
misarza do spraw walki z epidemiami z 
dnia 10 czerwca 1921 roku Dz, ust. Rap. 
Nr. 55 poz, 346 wprowadzono przepisy, 
dotyczące utrzymania czystości w 4do- 
mach na dziedzińcach, placach, chodni- 
kach i torach jezdnych w gminach miej- 
skich, W szczególności wedle tego roz- 
porządzenia oczyszczenia i skrapiania 
chodnika i połowy szerokości ulicy na- 
leżą do dozorców domów, wzęlędnie wła. 
ścicieli lub administratorów. Brzekrocze- 
nia powyższych pseepieów karane będą 
grzywną do TÓ%00 mk lub karą aresz- 
tu do 3 miesięcy, względnie grzywną i 
aresztem łącznie. Nad ścisłem przestrze- 
ganiem tych przepisów czuwać będą or- 
gana Magistratu i Policyi, Bliższe szcze- 
góly zawarte są w obwieszczeniu rozle- 
pioneru po rogach ulic. 


| 


Z Generalnego Sekretaryatu Komitetu ; 


budowy Muzeum Narodowego w Krako 
wie komunikują nam. 

U skarbnika Komitetu budowy Mau- 
zeum Narodowego w Krakowie, w ban- 
kach i instytucyach przyjmujących wpi- 
sy na członków założycieli Muzeum Na- 
rodowego, wpłacili w dalszym ciągu wpi 
sowe na członków założycieli Muzeum 
Narodowego w Krakowie: 

Dom bankowy A. Holzer, Kraków 250 
tysięcy mkp.: Spółka akcyjna Tehato, 
Warszawa 100.000 mkp; Tow. wzajemn. 
bezpieczeń Kraków 100.000 mkp; Sym- 
dykat jajczarski Kraków 100.000 mkp: 
Fabryka maszy rolniczych Odlew Grze- 
górzki 100.000 mkp.; Szczepanowie Tar- 
nowscy Kraków 50.000 mkp.: Firma R. 
A. Kraków 50.000 mkp. Henryk Szper- 
ling Kraków 25.000 mkp: Bernard ` Ko- 
renfeld Kraków 25.000 mkp: Krakowski 
klub cyklistów i motorzystów 12.000 
mkp. > 
Wpisowe po 10.000 złożył: 

Dr. Józef i Wiktorya  Steinbergowie 
Kraków; dr. Piotr Wielgus wiecprezy- 
dent m. Krakowa: Markus Knol Kraków 
Gaertnerowie Eustachowie Kraków: 
Warszawska centritla zakupu jaj Warsza 
wa; Mr. A. Bester Glasgow (Szkocya); 


O asermar RAJ PT. a 


architektury, małarsiwa itp. zasadniczo 


nie dbają zupełnie o tak ważny czynnik 
malowniczości zb orowych widoków. — 


Śnrzedawame zaś po sklepach  widokó- 
wki w ogromnej większości są bezna- 


dziejnie banalne, powtarzają ustawieznie 
tuzin ciągle tychsamych widoków, kie- 
rując się przytom zazwyczaj materyałną 


treścią przedmiotów A nie ich estetycz-. 


nym urokiem, Robią to zapewne z pum- 
ktu widzenia handlowego, może jednak 
jednostronnego, Ro przecież Kraków 
zw edzają nietylko Górnośkzacy, z któ- 
rych każdy kupuje „pomnik Miekiewi- 
cza“ i nie tylko uezniacy, z których ka- 
żdy kupuje .Uniwersytet* (nawet kate- 
dra wewnatrz nie jest wyzyskana), ale 
i ludzie uświadomieni estęycznię, 
tamtych kart nie kupią, bo do brzydoty 
(pierwszy wypadek) ani do falsyfikatów 


piękna (drugil nie ich nie ciągnie: kupi- i 


liby za to — zaglądam do albumu moich 
zdjęć i cytuje pierwsze z brzegi -— np. 
prześliczny tront kościoła PP. Wizytek 
na Krowodarskiej, cickiuwy stary cmen- 
tarz żyńewski, delikatną kratę u wej- 
sea na Skałkę, uroczy widok z plant z 
pod drzewa Wolności z sylwetką marja- 
ckich wież w dali itp. Tylko, że takich 
widoków sprzedawanych w sklepach na 
kartkach nie ma, 

A tak łatwo u nas takie zdjęci: robić, 
„Szanowna P. T, publiczność, gapi się, 
ho gapi na fotografa, ale z tem on się 


GI 
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Rubin i Durst Kraków; Feliksowie Prze 
radewscy Warszawa; Tadeuszowie 
szutscy Warszawa: Stanisławowie Bro 
nikowscy Lwów; Hermanowie  Horowi- 
czowie Lwów; Sobel i Marguliee Jaro- 
sław; Juliuszowie Kuryłowiczowie Kra- 
ków; Tadeuszowie Winiarzowie Kraków; 
Salomom Lion Tarnów: Andrzejowie Baj 
dowie Kraków; Piotr Wodniecki Kraków 

Wpisowe po 2000 mkp. wpłacili: 

Dr. I. Drohocki Kraków; dr. E. Geen- 
ger Kraków; 

Wpisowe po 1900 mkp. wpłacili: 

Prof. dr Julian Palko Hryncewicz Kra 
ków; Halski Kraków: prof. Osiński Kra- 
ków; Julia Grabowska Kraków; dr Emil 
Bobrowski, wiceprezydent m. Krakowa; 
arch. Autur Romanowski Kraków; M. 
Deutscher Kraków: Hajes Kraków: dr. 
Stanisjaw Rubinroth Warszawa: Hofman 
Vlost mil Kraków: Józef Leopold ziemia- 
"i Pzepiszową (ziemia Sieradzka); 
Wiktor Choczner Kraków: Zygmunt Ho- 
niek Bedzin; N. N. Kraków. 

„Grzecznośćć kupiecka (Kr), Jeden z 
przyjaciół naszego dziennika komuniku- 
je nam z słusznem oburzeniem fakt na- 
stępujący: 

„Przyszedłem do składu papieru firmy: 
Fischer i Sp. (właściciel J. Wilczyński). 
i pdprosiłem w uprzejmy ‘sposób — jak 


| zresztą zawsze mam zwyczaj — o poka" 


(na wila o kolumnowym froncie, plusz- 


łatwo oswoi Wszelakie zaś zarza, za- | 


wiadadujące danemi przedmiotami (o ile 
chodzi o zdjęcia wnętrz) są dla fotogra- 


zdjęcia te wyodrębniając dany zabytek | ta — jak wiem z własnego doświadcze- 


> 


zanie mi książeczek indeksowych. Stari 


sza jakaś niewiasta będąca właśnie 

ladą _. pomimo, że hyłem jednym jedy- 
nym gościem w sklepie — nie raczyła 
mi nawet odpowiedzieć, zajęta uprząta- 
niem papierków, Po kilku minutach, nie: 
mogąc doczekać sie ukończenia tej waż- 


nej handlowej czynności zwróciłem A 


do jej młodszej koleżanki z tem samem 
Żądaniem, stwierdzając, że owa starsza 
pani nie ma widocznie czasu, 


— Jeżeli się gościowi spieszy albo nie, 


podoba to. może gdzieindziej pójść! —s3 
zasyczała z pasyą stara, Ja tu jestem u 
siebie w domu i nikt nie ma prawa zwra- 


cać mi uwagi!., 


Ko- 1 


To -beczelne zachowanie się subjaktki 


należy jak najoktrzej napiętnować. a 


= 
- 


przedewszystkiem zwrócić uwagę właśéch 


ciela firmy, by zecheiał 


wym 


że stojąc za ladą nie jest u „siebie w. 


domu“ lecz na posterunku pracy u wedi d 


go chleboduwcy. a wobec publiczności 
kupującej winna zachowywać się grze- 
cznie i skromnie, 

Pożar na torze kolejowym, Wczoraj 


mia —— bardzo uprzejwe, tak rządowe 
jak miejskie, chrześcijańskie i żydowskie, 


Jsdan wyjatek „wdzięcznie“ tu zapisuję, 


Jest nim w Krakowie śliczna willa, mo- 
że najpiekniejsza; front główny z hoku,- 
zakryty parkiem, od ulicy przed bocz-”* 
na fasadą mur i krata. D=-tej kraty dzwo™ 


nilem kilkakrotnie... Nie puszczono mnie 


poza via, „Państwa nie ma w Krakowie“ 


Gdzie? „W Poznaniu”. A przyjadą kie- 
dy? „Może. na dzień lubh dwa“, To pro- 
szę im oddać mój bilet wizytowy, na 
:tórym zgłaszam do nich niewinne ży- 
czenie fotografowania frontu od parku. 
(broń Boże nie wnętrza willi). I to nie 
poskutkowało... Czyż się obawiano, że 
fotografując zewnętrzne mury spostrze- 
gę, że wewnętrzne może stoją pustką? 
Ależ, gdyby mi byli pozwolili na. zdję- 
cje kolumnowej fasady, ami nie byłoym 
sput takich podejrzeń, 

Gdzie jest ta willa? Gdzie ona? Słyszę 
jak pytają mnie amatorzy nie tyle fota 
grafii, eo... walnych mieszkań, nagle wy 
kazujący zainteresowauie dla. prakty- 
cznych stron fotografii, Gdzie ta willa? 
Powiem każdemu, kto złoży Ślubowanie 
na moja zasadniczą tezę, żę da miłośni- 
ka fotografii rzecz zdjęta przez niego 
jest jego, choćhv matervalnie z niej kto 
mny korzystał. 

Nie ma takich „naiwnych? No, to 
nie powiem nikomu, gdzie jest ta ślicz- 


czem spowita, śpiąca w cienistym parku. 


Koniec 


we własnym 
interesie pomczvć starszą damę, - 


w 


ms, 
(o 
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zapaliła się przy moście kolejowym na 
torze obok Wisły, budka Nr, 3. w któ- 
rej mieszczą się aparaty telegraficzne, 
Ogień powstał z iskry lokomotywy. Przy 
była straż pożarna ogień ugasiła, 

Atak ostrego szału Wczoraj o godzi- 
nie 8'30 wieczór pewien żołnierz, dostał 
_' na ulicy Sebastyana ataku ostrego Sza- 

łu  Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
| odwiozło szaleńca do wojskowego szpita- 

la okręgowego. 

Kradzieże bielizny, Aresztowano Ja- 
dwigę Dudzik lat 23, żonę piekarza za 
kradzież bielizny na szkodę Wincentego 
Suskiego zamieszkałego przy ul Gar- 

wy. 
È Za lichwę drzewem, Okręgow, Urząd 
walki z lichwą skazał Annę Męczyworo- 
_ wą z Jeleśni na 200 tysięcy marek kary 
= lub miesiąc aresztu za lichwę drzewem 
dostarczanem wagonowo dla kopalń wę- 
gla. 
| ZE SPORTU. 
5 Zawody automobilowe w Anglii, Na 
odbytych w lipcu br, w Southend w An- 
glji zawodach  automobilowych uzyskał 
aosa marki „Steyer“ 2 nagrody, 
= konkurując zwycięsko z poważnymi prze 
N ciwnikami jak: „Fiat“; „Opel“; „Straker 
| 


Poa a upowa ="4| 


Szarytek na ulicy Warszawskiej podrzu- 
 cono niemowlę płci męskiej. Dziecko 
oddano do żłóbka, 

Zbiegł z rodzicielskiego domu, Przy- 
ttzymamo Edwarda Podleckiego, który 
zbiegł z domu rodzicielskiego z Warsza- 


00—— 


barskiej, 
Jan Soboniak skradł pewnemu żołnie- 
rzowi z 21 p. p. plecak z bielizną war- 
tości około 10 tysięcy marek, Areszto- 
wano go i skradzione przedmioty ode- 
bramo, 
Podejrzany tobół, Policya przytrzy- 
mała niejakiego Leńczowskicgo Maryana 
który uiósł tobół z garderoba i bielizną. 
Zachodzi $lne podejrzenie, iż rzeczy te 
pochodzą z kradzieży, 
Podrzucenie dziecka, Koło Zakonu S. 
Squire"; „Sumbeam“; „Austin“ i innymi, 
Zawody obejmowały nietylko chyżość 
ale i sprawność wozów, które musiały 
mieć przepisaną wage. Czas samochodu 
„Steyer“ na klm, przy starcie z miejsca 
stojący wynosił 5484 sekundy, w jeżdzie 
na dalszą metę przeciętnie 53 sekundy, 
Jest bo jeden z dalszych pięknych re- 
zultatów uzyskanych w roku bieżącym 
i przez markę „Steyer“ po sukcesach w 
Szwecyi, w Czechach, w Austryi i w 
. Szwajcaryi, 


——o0—— 
_ Misterya „Słacyi przejściowej 
na lwowskiej Cytadeli. 


Lwów 3 sierpnia. 

Tutejsza ekspozytura policyi pań- 

-= stwowej przychwyciła niezwykłego ban- 

dytę, biorącego udział w okradaniu 

= wozów kolejowych. Bandytą tym jest 

_ dezerter wojskowy, lenacy Joachim, 

plutonowy 16 pp. w Tarnowie, liczący 

| Jat 22. Przed rokiem zbiegł on w cza- 

= sie eskorty z więzienia do szpitala 

wojskowego w Tarnowie. W więzieniu 

pozostawai jako obwiniony o morder- 

stwo, poczem uciekł do Lwowa i u- 

krywał się pod fałszywem nazwiskiem 

Michała Zająca, szwagra swego; Ru- 

sina, przebywającego w więzieniu przy 

ul. Kazimierzowskiej już od półtora 

roku. 

| Joachim, mając dokumenta Michała 

Zająca, dostał się do służby u p. Gan- 

* za, właściciela restauracyj w hotelu 

„Imperial* przy ul. Trzeciego Maja. 

Ukrywał się następnie w realności 

"przy ulicy Droga Wulecka, gdzie na 

peryferyach miasta czuł się bezpiecz- 
nym i mógł działać swobodnie., 

 Przytrzymany jednak przez policyę, 

jako dezerter zbiegły z więzienia woj- 

skowego, odstawiony został do do- 

wództwa miasta i placu, stąd do sta- 

cyi przejściowej na Cytadeli, skąd 

miał być eskorlowany do Tarnowa. 

| Zamiast nałożyć bandyce kajdanki i 

dobrze go pilnować na Cytadel'. wy- 

| Biano go wczoraj po wodę do studni, 


w czasie czego bandyta uciekł. Mimo 
natychmiastowych poszukiwań nie zdo- 
lano na razie Joachima odszukać. 

W sferach interesowanych opowia- 
dano wczoraj, że wysłanie Joachima 
po wodę i nienależyte pilnowanie te- 
goż, było uczynione z rozmysłem. Po- 
nieważ ze stacyi przejlciowej na Cy- 
tadeli bardzo często uciekają przestęb” 
cy, mający być dalej essortowani, tak, 
że wszelka praca władz policyjnych w 
chwytaniu bandytów staje się bezce- 
lewa, przeto wskazanem byłoby prze- 
prowadzenie jak najściślejszych do- 
chodzeń w tym kieranku i ukaranie 
winnych zaniedbania przezotności. 
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Wojna 
Z powodu marek pocztowych, 


d) W tym samym czasie, kiedy Bul- 
garya otrzymała od ententy osirzeże- 
nia z powodu agitacyi za Turcyą wśród 
ludności bułgarskiej, wybuchaął nowy 
konfiikt pomiędzy aliantami a pań- 
stwem bułgarskiem i to z powodu bar- 
dzo pozornie biahego. 

Bułgarya dała drukować w Londy- 
nie nowe marki pocztowe. Zanim te 
nowe marki nadesziy, stanęla wobec 
zupełnego braku marek pocztowych; 
z konieczności rząd sofijski puścił w 
ruch marki, które w roku 1917 zostały 
zamówione i sporządzone w Niemczech, 
z powodu jednak wybuchu rewolucyi 
nie były dotąd używane. Z powodu 
tych właśnie znaczków pocztowych wv- 
buchł konflikt z ententą, na dwu bo- 
wiem rodzajach marek widnieje podo= 
bizua Ferdynanda, zdetronizowanego 
w międzyczasie króla, na trzech innych 
zaś znajduje się obraz krajów, które 
Buigarya musiała odstąpić w traktacie 
pokojowym. Ponadto na jednej z ma- 
rek pocztowych znajduje się mapa 
kraju, na której Macedonia i Dobrudża 
są jeszcze w posiadaniu Bułgatyi. 

Ententa uważała owe marki jako nie- 
dozwoloną propagandę za Wielką Buł- 
garyą i zmusiła rząd bułgarski do wy- 
cofania tych znaczków pocztowych 
i przecierpienia braku, marek aż do- 
póty, dopóki nowe nie nadejdą z Lon- 


dynu. 


——000—— 
Strój niewieści winien 
ważyć tylko 269 gramow! 


W Londynie panuie niemniejszy u- 
pał, niż u nas, Gorąco w City angiel- 
skiej staje się coraz bardziej nie do 
wytrzymania, mimo, że największe po- 
wagi w dziedzinie meteorologii zape- 
wniają publiczność w poczytnych Jzien- 
nikach, że upały już się kończą, że to 
tylko plama na słońcu powoduje tę 
od lat 30 nieodczuwaną w Anglii ka 
nikułę, a jak ktoś inny twierdzi, że to 
skutkiem elektrycznego napięcia atmo- 
sfery, powstałego wskutek wielkich 
eksplozyj we wszechświecie w ciągu 
ostatnich lat wojny, niebo obrzuca nas 
upałem bez miary. 

A tymczasem ludzie pocą się i trans- 
piruią jak w lažni. gdy olbrzymie kamie- 
nie Londynu i asfaltowe drogi rozgrze- 
ją sie do gorącości i prażą biedną lu- 
dzkość płomienną ulewą żaru. 

Zatem pomysłowe Angielki wprowa- 
dziły już pewną reformę swego stroju, 
zastosowaną do tegorocznych upałów. 
Reforma ta polega na ograniczeniu do 
minimum ciężaru materyaiu szałek nie- 
wieścich. Panowie niestety są skazani 
jak objuczone ciężko osły nosić swe 
sukienne odzienia. Tymczasem wielkie 
zakłady konfekcyjne usteliły, że młoda 
kobieta w lipcu i sierpniu 1921 r. mo- 
że i powiana nosić suknie nie przeno 
szące ciężaru 269 gramów. Określono 
mianowicie, że bluzka” i sukienka z 
(muślinu) winny ważyć najwyżej 170 
gramów. Piękne, cieniutkie dessous 
combin=ison" 56 gramów, para iedwab- 
nych, cienkich pończoszek 28 i pół 
grama, lekkie podwiązki 14 i pół gra 
ma, razem więc 269 gramów. 

Do tego tylko przybywa tylko cięe 
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żar trzewików. 

4 Natomiast okazuje się, że strój mę- 
żczyzny choćby nawet wykonany z 
najlżeiszega materyału, wynosić będzie 
zawsze jeszcze 2239 gramów. 

j „„Pieć brzydka“ jest zawsze nieszczę* 
śliwa i upośledzonk. 
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Notatki lilerackie i artystyczne, 


Józef Lasoń: „Legendy“ 


Nakładem Samopomocy Wydawnictw 
„Pomoc“, 

Ceniony autor - „Zatraconych dusz“; 
„Legionów*,; „Rycerskich snów“; „ Sza- 
tana wojny“ wzbogacił literaturę powo- 
jenną zbiorkiem prześlicznych nowel pod 
zbiorowym a skromnym tytułem „Le- 
gend“, 

Indywidualność literacka Lasonia sil- 
nie się zarysowała na szarem ogółem tle 
powojennej twórczości u nas, Z całego | 
legionu piszących przejdzie zaledwie 
kilka nazwisk do  historyi literatury: 
wśród tych jedno z najwybitniejszych | 
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miejsc zacnowaia Muza dla twórcy „Le- 
gend“. 

Jest w tych utworach pewna nuta pe- 
symistyczna, coś jakby zwątpienie prze 
wija się czarną nicią w prześlicznej tka- 
ninie nastrojów i alegoryi, Nowele La- 
sonia, pomimo swego filozoficznego pod- 
kładu czyta się jednym tchem, tyle tam 
świetnych pomysłów, śmiałych porów- 
nań, tyle szczerego sentymentu. „„Legen- 
dy“ łączą w sobie dwie wielkie zalety: 
zajmują czytelnika i dają materyał do 
myślenia i rozmyślania, 

Taki „Szatan“; „Smutek“; „Szeik ł 
Arabowie“; „Cień* — są to rzeczy nie- 
tuzinkowe, trwałe i artystycznie skoń- 
czone. W „Lodzi“ znalazła bogata wy- 
obraźnia Lasonia właściwy swój teren, 

Z ostatniej świetnej acz rozmiarami 
skromnej pracy tej, można nie po raz 
pierwszy stwierdzić, rzetelny talent, upo 
ważniejący nawet surowych krytyków 
do majpomyślniejszych horoskopów lite- 
tackiej karyery młodego autora, 

Konstanty Krumłowski. 


TEL NLU ANR IA WEW PZ Er JTDIEJE PRI". WR E TOBRTETTIĘ, 
Dział ekonomiczny. 


Kolosaina przewyżka importu | 
nad eXsportem. 


W tych dniach ukończone zostało 
obliczenie statystyczne przywozu i wv- 


SE towarów zg miesiąc styczyń 
r. 
Sprawa ta w liczbach przedstawia 


się z jednej strony interesująco, z dru- 
giei smutnie dla nas. 

Przywóz towarów wynosił w tym 
miesiącu 384.450 ton na sumę 15 mil- 
liardów 480 milionów 969.565 marek 
polskich, zaś wywóz doszedł zaledwie 
oo 118816 ton na sumę jednego mil 
jarda 283 milionów 639.550 marek. 
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Sprawa elsploatacyi młodych 
Kopalni węgia. 

Rząd polski uchylił prawo niedaw- 
no eksploatowanych kopalni węgla 
wydobywania i sprzedawanią węgla 
bez kontroli państwowej. Uchylenie 
to ma zwiazek z brakiem w Połsze 
węgla. 

Przed trzerwą dniami zgłosił się w 
ministeryum przemysłu i handlu «w tej 
sprawie p. baron Rohn, prezss doie 
gacyi austryackiej dla obrotu towarc- 
wego w Polsce i upewnił się, że spra 
wa ta zostanie definitywnie ziałatwio- 
na w Sierpniu. 

W tejże samej Sprawie zwracał się 
do ministeryum przemysłu i handlu p. 
poseł Żuławski. który imterweniował 
w obronie robotników tychże kopalń. 

Kopalnie te bowiem, nie mogge pro 
dukować według cen oznaczonych, 
zmuszone są zwalniać robotników. 
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CukKrownie nie mają dostatecz- 
nego zapasu węgla. 

Sto kilkadziesiąt cetnarów buraków 
zgniło w roku zeszłym z braku węgla 
dla ich przetworzenia. 

Zawodowy Związek  Cukrowników 
Polskich zwrócił się w ubiegłą sobotę 
z memoryałem do ministeryum prze- 
mysłu i handlu w sprawie niedostate- 
cznego zaopatrzenia cukrowni w wę- 
giel na przyszłą kampanję. 

Za dwa miesiące cukrownie rozpo- 
czną pracę, a tymczasem otrzymały 
trochę miału i pospółki. Nota bene za- 
pas ten nie wystarczy na cały czas 
kampanii. Najwyższy więc czas, aby 
już obecnie cukrownie otrzymały: do- 
statęczny zapas węgla. 

W kampanii z roku 1920 na 1921 
zgniło już sto kilkadziesiąt cetnarów 
buraków tylko z tego powodu, że za- 


brakło cukrowniom węgla do wyrobu 
cukru. 

Jeśli się zważy, że tegoroczna susza. 
wpłynęła bardzo ujemnie na urodzaj 
okopowizn, a więc i buraków, rzecz 
cała nabiera nadzwyczajnej ważności 
i aktualności. 
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Ruch gietcdowy. 

(stm) Od paru dni giełda krakowska 
wykazuje mocniejszą  tendencyę, Bez 
przesądy zresztą; ale ożywienie, popyt 
na papiery dyw.dendówe znacznie zwię- 
kszony, Narazie efektywnych tranzak- 
cyi robi stę niewiele, odbywa się nieja- 
ko badanie gruntu, ale przy tych papie- 
rach, które są w ruchu, kursa się popra- 
wiają; 190 punktów zyskały Parowozy, 
25 Polska Nafta. PTH bez zmiany, tak- 
samo Trzebinia maszyny: Z akcyi banko- 
wych robiono *Powszechnym Kredyto- 
wym, z papierów lokacyjnych 4 proc, 
pożyczka m Krakowa Z walut obcych 
spadły marki niemieckie, korony czeskie 
i austryackie. 

Ceduła kursowa z dnia 4 sierpnia. 
Waluty: 
Dolary: gotówka: kupno 4900; sprz. 2000; 

czeki: Kupno 1900; sprz. 2000, 


Marki niemieckie: (Gotówka)  knpno 
23, sprz, 25, czeki: kup 2350. sprz 
25 

Korony austryackie: (Gotówka) kupno 
1'80, sprz, 2, czeki: kup. 190. sprz, 
210, 


Korony czeako-słówack e: 'Gotówkal ku- 
pno 23/50, sprz, 25/50; czeki: kup. 24:50; 
aprz. 26/50, 
Akcye bankowe; 
Bank Ziem dla Kresów: ofiar. 600. żąd, 
700, tranz, 700; 
Akcye Tow handlow. I przem. 


ofiar żąd. tranz. 
PTH, 975 1025 980-1025 
Parowozy 1400 1500 1450-1500 
Trzebinia 2850 2950 2925 
Polska Nafta 2100 2300 2100-2325 
Tłusz. Trzebinia 2750 2950 2875 
Raf, Chodrów 23800 2500 2350 ` 


Warszawa, Waluty: Dolary gotowka; 
tranz. 1940--1959; sprz. 1950; kup, 1890, 
czeki: tranz, 1945—1950: franki francu- 
skie czeki; tranz, 151, 151‘50, sprz. 151‘50 
kup. 147; funty szterlingi gotówka: tranz, 
7125; czeki: tranz, 7125.1.7100; marki 
niemieckie gotówka; tranz, 2460—2435, 
czeki: tranz. 23%0: 23/90, Gdańsk czeki: 
tranz. 23'95---29: korony  scistryackie 
czeki; tramz 203: korony czeskie ozeki: 
tranz, 2475, 

Wiedeń. (Telefonem), Wiadomość, że 
Austrya otrzymała kredyt a raczej zali. 
ezke w kwocie 5 milionów funtów szter- 
Ingów nie wywolała na giełdzie dzisiej 
szej prawie żadnego wrażenia, ponieważ 
spodziewano się wydatniejszej znacznie 
pomocy, dla odbudowy państwa austr, 
Dala się w dalszym ciągu zauważyć silna 


Nr. id! 


skłonność ku zwyżce do obcych walut . 


i dewiz, które głównie zakupywano na 
Tachunek niemiecki, Delary podskeczyły 
znowu o 50 punktów, Papiery walutowe 
bardzo poszukiwane niemniej galicyjskie 
papiery naftowe. 

Notowano: marką niem, 1235 do 12'80 
leje 1270 do i310; liry 43; dolary 1017 
do 1055; funty 3800; czgakie korony 
12'68 do. 138'15; węgierskie 2'53 do 2'68; 
marka polska 5259 do 5475, 

Akcye: Zieleniewski 4160; Fanto 38700 
Karpaty 27950: Galicya 66000, Sehodni- 
ca 23800, 

Zurych. (PAT), Końcowe kursą dewiz: 
Berlin 7/35; Holandya 18619; Nowy Jork 
608; Londyn 21'69: Paryż 46'40: Medyo- 
lan 2560: Bruksela 4475; Kopenhaga 
93; Sztokholm 123; Chrystyania 76°76; 
Madryt 77/40: Buenos Aires 175; Praga 
1'55; Budapeszt 150; Zagrzeb 3:40; Bu- 
rest 7:60; Warszawa 030: Wiedeń 
0'67; Austryackie stempłowane 0'64 

Targ ziemiopłodów. 

Wiedeń, Tendeneya bardzo silna wsku- 
tek doniesienia o złowrogich skutkach 
dalej trwającej posuchy i upałów jako- 
też na wiadomość, że rząd jugosłowiań- 
ski wydał zakaz wywozu żyta i jeczmie- 
nia, Za kukurudzę z holownika płacono 
1:05 denarów loco Wiedeń 35 koron. Za 
make kukurudzaną 40: tranzyt Wiedeń: 
za owies 42; za biały bób 42, za koloro- 
wy 80 do 32; za jagły 32 do 38, za ję- 
czmień 60, Ryż dalej znacznie podrożał; 
brak kartofli, ponieważ Czechy zabroni- 
ły wywozu Węgry dostawiają Kartofli 
w małych ilościach po cenie 12 do 14 
korom, 
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TELEGRAMY 
Prezydent Witos w Warszawie 


Warszawa. (PAT). Po kilkodnio- 
wej nieobecności prezydent ministrów 
Witos powrócił do Warszawy. 


P, Madeyski 


posłem polskim w Berlinie? 


Warszawa. (Tel. M.) Krąży tu po” 
głoska, że ministrem pełnomocnym 
i posłem polskim w Berlinie mianowa: 
nym będzie p. Jerzy Madeyski. Wia- 
domość tę notujemy tylko z obowiązku 
dziennikarskiego. 


Delegacya uwiw. wileńskiego 
w Warszawie, 


Warszawa. (PAT). Wczoraj przy” 
była tu delegacya wileńska z dzieka- 
nem uniwersytetu wileńskiego Parczew” 
skim na czele, aby władzom polskim 
przedłożyć deklaracyę w sprawie wi- 
leńskiej. 


Francya nie rokowała 
z Krassinem, 


Paryż. (Havas). Urzędowo zaprze- 
czają doniesieniom kilku dzienników, 
jakoby Francya w Londynie wchodziła 


Taryfa pocztowa. 


A. Wewnętrzna taryfa pocztową. 


1. Listy zwykłe marek pol. 
a) otrót oz do wagi 

20 gr. . 5 
b) obrót zamiejscowy do wagi 


gr. . . I 

do wagi 250 gr. 10 

urzędowe ponad 20 gr. do 2000 gr. 10 
2. Karty pocztowe 

a) pojedyńcze z j ż s 4 

b) z odpowiedzią Ę 8 


3. Kartki widokowe i Świąteczne za- 
wierające pozdrowienie ujęte naj- 
wyżej do pięciu słów 2 

4. Druki zwykłe do wagi 50 gramów 1 
druki zwykłe do wagi 100 eramów 2 

druki zwykłe do wagi 250 gramów 5 

druki zwykłe do wagi 500 gramów 

druki zwykłe do wagi 1000 gramów 

urzędowe ponad 1000 gr. do 5000 g. 

Druki dla ociemniatych 

do wagi 500 gramów 

do wagi 10u0 gramów 
do wagi 1500 gramów 
do wagi 2000 gramów 
do wa:i 2500 gramów 
do wagi 3000 gramów 
6. Papiery handiowe do wagi 250 gr. 
do wagi 500 gr. 
do wagi 1000 gr. 

i. Próbki towarowe i przesyłki mie- 

szane do wagi 250 gramów 

do wagi 500 gramów 

Przekazy do 100 marek 

250 marek 

500 marek 
1000 marek 
2500 marek 
5000 marek 
10000 marek 
15000 marek 
25000 marek  . 
25000 marek .  . 

Listy wartościowe zamknięte przez 

nadawcę 
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a) za Fo Ga za listv zwykłe 
do 20 gr. . 5 
b) za AEST za listy zwykłe 
do 250 A d 
za urzędowe ponad 20 gramów 
do 2000 gr. A aa 2 
za polecenie s 
e) należytość od deklarowanej 
wartości za każde 1000 marek 
lub część tychże . 
Za listy wartościowe otwarte prze- 
liczone pobiera się należytość od 
wartości w podwójnej wysokości. 
10. Paczki do wagi Eg. 4 
do wagi 5kg.. . 
do wagi 10 kg. . . 
do wagi 15 kg.. . 
za każde dalsze 5 kg. . 
W obrocie między u: rzędami pocz 
towemi polskiej części Śląska Cie- 
szyńskiego pobiera się za paczki 
do wagi 20 PE. opłatę jak za paczki 
do wagi 15 kg. 
Za paczki ochronne pobiera sie 
należytość od wagi w podwójnej 
wielkości. 
Za paczki z książkami pobiera się 
nołowę należytości od wagi. 
Za paczki z podaną wartością LA 
biera się: oprócz tego należytość 
od wartości za każde 1000 mk. lub 
część tychże . 
Za paczki kas i urzędów skarbo- 
wych państwowych z dotacjami 
i nadmiarami kasowemi itp. Dz. 
Urz, nr. 27 z 1920 pobiera się: 
prócz opłaty od wagi jak w tej, 
należytość 
oü wartości do 10.000 mk. . . 5 
do 50.000 mk. - 20 
do 100.000 mk. 25 
za każde dalsze 100.000 mk. lub 
część tychże . 25 
polecenie przesyłek pocztowych . 5 


B. Zagraniczna taryfa pocztowa. 


1. Listy (bez ograniczenia aa 


do wagi 20gr . . . 20 

za każde aalsze 20 gr + + 10 
2. Kartki pocztowe a) pojedynczo 12 

b) z odpowiedzią. 24 

3, Druki zwykłe Ai kEża, waga 

2kg) za każde 50 g 4 
t. e e e AEA 

przez redakcję za każde 50 gr. 2 

Druki dla ociem niałych (najwię- 

ksza waga 3 kg) 

za każde 50g* , 4; 2 

Papiery handlowe (najwyższa 

waga 2 kg) za każde 50 gr , 

zajimniej jednak 3 

i AP i towarowe najwyż ZBza Wa- 

a3 0 gr) za F azde 50 gr 


ków iej jednak . Sw": 


8. Polecenie przesyłek listowych 20 
9. Zwrotne poświadczenie cdbioru 
(recepis zwrot.) a) przy nadaniu 20 
b) po nadaniu. 40 
10. Należytość za wniesione reklam. 40 
11. Za doręczenie pospieszne cię 
umyśln. posłańca) . 40 
12. Paczki do pei ah (nej- 
wyższa waga 5 kg) 
za 5 kg paczkę zwykłą . .. 110 
5 » » ochconną . 165 
» Bie „  DOBSpieszną zwykłą 185 
p ody » „ ochron. 240 
Paczki do Austvji (najwyższa 190 
waga 5 kg) 
za 5 kg paczkę zwykłą . +. 170 
m5, s ochronną . 25 
» 5, » posp. zwykłą 24 
„ 6, 5 „ ochronną. 3 


w rokowania z Krassinem w sprawie 
uznania przez rząd sowiecki dawnych 
długów Rosyi carskiej wobec Francyi. 


Włochy przedumową handlową 
Z ROSYĄ, 


Rzym. (E. E.) Minister spraw za- 
granicznych przedstawił dzisiaj parla- 
mentarnej komisyi dla spraw zagrani- 
cznych kwestyę Górnego Sląska i Alba- 
nii. sprawie stosunków z Rosyą 
oświadczył, że w najbliższym czasie 

wyjedzie ram 'nisya włoska. Umowa 
handlowa z Rosyą jest niemal na u 
kończeniu. 


nerozymienie faścistów z sotyalistami, 
Rzym. (PAT. Tel, Comp). Rokowa= 


nia między socyalistami a faścistami 
można uważać za definitywnie ukoń- 
czone. Dziś obu stronom przedłożony 
będzie układ do podpisania. Wśród 
warunków znajduje się klauzula, że o- 
bie strony zobowiązują się zwrócić 
przedmioty zabrane w klubach i izbach 
robotniczych podczas wrogich starć. 


Olbrzymie bankructwo 
we Włoszech. 


Rzym. (Tel. wi.) Wielkie wrażenie 
wywołało tu bankructwo spółki akc. 
„Transporto Cotoni* w Medyoianie. 
Passywa spółki wynoszą 149 milionów 


7 


lirów. Również spółka okrętów ku- 
pieckich „Fettore* w Genui stała sie 
wa ac. Passywa wynoszą 2 
i pół miliona lirów. 


0 koncentracyę wojsk austryackich 
na granicy Węgier. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Międzynarodo. 
wa komisya wojskowa wystosowała do 
austryackiego ministra wojny zapytanie, 
co ma znaczyć koncentracya wojsk au- 
stryackich na granicy: węgierskiej. Mi- 
nister odpowiedział, że o nadzwyczaj» 
nych znrządzeniach nic mu nie wiado- 
mo, rząd jednak musi baczyć na ob» 
ronę granicy. 


Stłumienie rewolucyi 
w Portugalii. 


Paryż. (Tel. wł.) Z rozmaitych stron 
donoszą, że w Lizbonie wybuchła re- 
wolucya. « Wojsko obsadziło wszystkie 
budyoki rządowe. Z prowincyi ścią» 
gnięto znaczne posiłki wojskowe. We- 
dług „Tempsa* udało się rządowi re- 
wolucyę stłumić, Obecnie w Portugalii 
panuje spokój. 

Paryż. (WBK) „Temps“ podaje de- 
peszę biura Rentera z Madrytn, wedle 
której nadeszła do Vigo wiadomość 

z Lizbony, że rząd stłumił rewoltę woj- 
oh i jest panem sytuacyi. E 


[ DROBNE OGŁOSZENIA | 


języki ze steno“ 
grafją polsko niemiecką 
z dłułszą praktyką biurową 
zostanie przyjętą do Biura 
Spedycyjnego „komercja“, 
Dunajewskiego 3. Zglosze. 
nia osopiste od 3-4 NR 


ZIEWCZYNE n młodą do- 

chodzącą do dziecka po- 
szukuje Karolińska Pędzi- 
chów '11, 11, II, p. 5012 


pIURo | spedycyjne Schen- 
ker i Ska w Krakowie 
Pańska 9, poszukuje 2pan- 
ny ze stenografią, piszące 


biegle na maszynie. 4853 


[ POSAD POSZUKUJĄ | 


RAK TYKANTKA do eka- 

pedycji z dobrego domu 
płatna z poręczeniem lub 
kaucją potrzebna do składe 
nicy pamiątek z Krakowa 
Karmelicka 6. 6. 


IĘLROWA kamienica w 
której mieści się kino, 
restauracja. sklep towarów 
kolonialnych, odpowiednie 
mieszkania oraz warsztat 
ślusarsko-blacharski zaraz 
na sprzedaż z powodu sto- 
sunków familijnych na ce- 
nę 1.500 dolarów. Miasto 
posiada wyższe szkoły i le- 
ży na "waanej linji kolejce 
jowej. Zgłosenia refiektan- 
tów najchętniej osobiste 
przyjmuje Binro Komisowe 
P. Zawidzki Krotoszyn, ul. 
Słodvwa L., 14. tel. 118, Po- 
znańskie. 4920 
NKAZYJNIE do kunienia 
U leksykon Meyera i8 to. 
mów i kilkntomowe ozdob- 
ne ilustrowane wydania kla- 
syków niemieckich oraz 
Szekspira w języku niemiec- 
kim. Wszystkie tomy pię- 
knie oprawione ze złocenia- 
mi i dobrze utrzymane. 
Prócz tego nowe 4-tomowe | 
zbytkowne wydanie „Tan- 
sekd und eine Nacht” na 
cezdrzbwnym papierze z li- 
cznemi ilustracjami in 4-0 
i wiełe innych książek i al- 
bumów polskich i niemiec: 
kich. Zapytania pisemne na- 
leży skierować do Admin, 
Gońca pod „Bibljoteka”. | 


| WOLNE POSADY | 
| 


* nie. 


488 2 
| SPRZEDAŻ 


PRZEDAM kolczyki złote 
z rubinami. Informacji 
udzieli Administraja „Goń- 
ca Krakowskiego* Duna: 
jewskiego, 7.1. p. 4842 


TE obejmnjący 34 
meargów. — gleba śred- 
niej klasy z zabudowania- 
mi w dobrym stanie z od- 
powiednim inwentarzem, z 

narzędziami rolniczemi, ład- 
nym sadem i pasieką 6 km, 
od miasta i stacji koiejowej 
zaraz do sprzedania naj- 
chętniej za dolary. Cena na 
miejscu lub pisemnie. Fran- 
ciszek Zyła, Przybradz p 

Wadowice, stacja kol. Zator 


a, pok okazyjnie nad- 
zwycza!t praktyczną ma- 
szynka do dodawania sy- 
stem „Contostyle" 9-cyfro- 
wą z futerałem. Dodaje au- 
tomatyczaie, szybkoispraw- 
Obejrzeć można we 
firmie Ludwik Alsman, 
gen. zagiępcy „L. 0-Smith & 
Bros. Typewriter“ ul. Szew- 
ska L. 10. 4785 


SPRZEDAM askrzyni Rich- 
tera kamieni okiem no: | 
(sześć warstw) całkiem no- 
wych. Bardzo A] 
zabawka dla starszych dzie- 
ci. Zgłoszenia do Admini- 
straeyi „Gońca Krakow- 
skiego* pod szyfrą św dk 
tor". 
QEAZYJNIE do sprzedania 
U nowy aparat fotograficz- 
ny płaski kieszonkowy „Ko- 
dak“ Nr.1.A. model RR. na 
12 zdjęć filmowych, format 
61 pół 11. Aparat jest kryty 
prawdziwą skórą, posiada 
skórzany miech do nastaw 
wiania na wszystkie odleg- 
łości, obiektyw „Rapid Rec- 
tilinca* F:8 f- y Bnutsch & 
Lomb, i zatrzask z łożys- 
kiem kułkowem. Obejrzeć 
można w sklepie Polsko-A- 
merykańskiego domu han- 
dlowego firmy Ludwik Aks- 
man ul. Szewska 10. tel. 32- E 
475 


| KUPNO 


UUPIĘ wełnę surową w 
R każdej ilości. Zgłoszenia 
Findisch Mazewiecka 352, 

4884 


OSZUKIWANA do kupie- 
nia maszyna lub prasa 
wytłaczania (sztancowania). 


Zgłoszania pisemne do Ad- 
min. Gońca "ili be 
pod *Tłocznia" 763 


e dobrze propserują- 
cy handel papieru lub 
galaniteryjnych artykułów 
Retoryka 9. drugie drzwi 
na lewo od 12—4. 5010 
| RÓŻNE | 
GUBIONO dnia 2. b. m., 
wieczorem idąc Sukien- 
nicami, Rynkiem, Grodzką, 
pl. Dominikańskim, plan- 
tami, koło pócżtý 1 Wieło- 
polem logity meia kolejową 
nr. 36061. Laskawy znalaz. 
ca zechce oddać do biura 


reklamy „Prasa“ Karmeli- 
cka 16. 4918 


GUBIŁEM portfel wraz 
z książeczką odroczenia 
wojskowego na nazwisko 
Andrzej Szyller uczeń Sem. 
naucz ur. w Glewcu gmina 
Wierzbno, p. Miechów. Do- 
kumenta Sw się. 
485 


KRADZICNE tymczaso- 

we zaświadczerie demo- 

bilizacyjne na nazwisko Ja- 

rosz Marceli, Kopaliny poe 

wiat Brzesko unieważnia się 
« 40-0 


GINELA karta powołania 

opiewająca na nazwisko 
Salomon Mandelbaum Szcza 
kowa, p. Chrzanów, którą 
uuieważ tia się. 4916 


CKRRADZIONO papiery 
wojskowe na nazwisko 
Kazimierz Stasioski w Kra- 
kowie. Dokumenty uniewa- 
żnia się. 4909 


KRADZIONĄ kartę zwol- 
nienia wojskuwego na na- 
zwisko Henryka Kuzdżały 
zamieszkałego w Jaworznie 
(kolej) unieważnia sią. 4905 


KRADZIONE tymczaso- 
' we zaświadczenie demo- 
bijizacyjne w Wadowicach 
na nazwisko Chaim Krie- 
w Krakowie 1898r. 
4921 


GU KIONE papiery woje 
skówe na nazwisko Izak 
Lieberfreud, Chrzanów, u- 
4307 - 


NIEWAZNIAM awoje pa- 
piery na nazwisko Wła 
| dysław Chlebieki, plutono- 
wy z 5 p. saperów, sam. 
Ryczów, wieś Chałupki. 
Znalazca zechce zwrócić 
dokumenta do Administra- 
cyi Goiiea Krakowskiego , 


ger ur. 
które uuieważniono. 


nieważmia Się. 


_ Str. 8 „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 210. 


d Y e T « *€ „a ofe „PE 


BIURO OGŁOSZE! 


8. JUTANA YHN 

Przyjmuje Qgł0SIEN. 4 0 wych i gamiejszow. ALE 
Wład oryginalnych tekstów I bicze, 

Duży wybór rozmaitych wydawnictw. 

Dowodowe NN. na każde ogiogTenie, 
Kosztorysy bezałatne na żądanie. 

Wykonanie sumienie. 
Warunki nader dogodne. 


Gazety i tygodni uprasza się 0 lashawe 
przysłanie swych egzemplarzy I warunków. 


| oława otoki zinnen lang ieee. | 


EEE FUT a e A 


A BERANE AA 


" rek handlowi $. M. 
Centrala: KRAKÓW, pl. Marjack! 9. 
zawiadamia P.T. o otwarciu swego oddziału 

w DROHOBYCZU 

pl. Smolki (Hotel Dependance). 

Własne oddziały: 

Warszawa, Kraków, Lwów, Wiedeń, 
Gdańsk, Budapeszt, Czerniowce, Oświę- 
cim, Przemyśl, Sniatyń, Równe, Pod- 
wołoczysita, Pińsk i Baranowicze. 


ge Zastepsiwa we wszystkich "BĘ 
pogranicznych i portowych, AERE 


Qo00000000 QOOOO: 0000 
PANNĘ | |ieć | 


|do eKspedycyi, obznajomioną | = 


1 wau ° TTA 1 E n V r. L a PZ ETE 


) B0000000000000000 


z i ag 


3 ydet aka t i Mio jo 
e12 uzinów, ekolo 
F manipulacją poszukuje „Go- 4! 1840 pieca 48 | 
i ak i” .Bincer, Kraków | 
niec Krakowski”. Radziwiłłowska L. 15. 


Baczność! | 


MM 71 


Najlepsza „Uitramaryna* (modre) do 

bielizny „Matador“ wyrób z najlep» 

szych surowców i nie zawierająca żad- 

nych domieszek szkodliwych w pacze 
kach po 10 gramów 


Maszyn istka 


Ff irq biegl: ma maczynie, władająca języ- 
Kżecz polskim I niemieckim, o ile możności 


| ze stenegrafją poszukiwana. Posada natych- 

miast do objącia. Zgłoszenia do Polskiego 

| Towarzystwa Mandłowego, Dział żelaza, 

Krakow, ulica Sławkowska L. 4, Il. zt 
4917 


| NOWEGO ZBIORU | 


po cenach konkurencyjnych 


£] w ładunkach wagonowychdostarcza 4 


„SPOŁEM” ** 


r) x Ea 
v 
m Lwów, ulica 3-go Maja 19. 
IA" M, 
GI) ETRZSCH zy T PSJ, PY i 


| Gimnazjum koeduk. w Kraśniku goni | | 
NAUCZYCIELI 


1) nauk przyrodaiczych wraz z fizyką i chemią, 
2) historji i geografji, 3) gimnastyki i Śpiewu. 


100 paczek. 750:— Mkp 4872 
1000 paczek 7300'— Mkp 
Frk włącznie opakow. za nadesłaniem 
ńnależytości, 


„MATADOR” 


Fabryka Przetworów Techno-Ghemicznych Ę 
BYDGOSZCZ, ul. Promenady 14. R 


Pn. hemacheidowsklo 


PI do gatrów i tartaków, 
s ły taśmowe I tarczowe (do cyrkulaiki) 


Rezmalte siekierki, młoty do cechowania drzewa, 


pllniki do ostrzenia pił, | szlifierki do 
E pił, Emuk. smarownice do wazeliny, obcinacze, 
ry do gwintów I kute gwoździe. 


, Sakai do przemysłu drzewnego 
tale na składzie. 


BIRO & COMP., Wiedeń L., 
Liebenberggasse 6. 4743 
Telefon 563 i 11525, Adres telegr. Birosdge. 


LLL. BAEOZEZZZZEZEZZZSEESENOSEE FAESNA 


POLSKIE DURO OGŁOSIEJ 


„REKORD“ 


Toruń - - Park Wiktoryi 
Telefon 148 

ma wielką ilość majątków, 

gospodarstw, domów i fabryk 

do sprzedania. a 


Wynagrodzenie jest w gimnazjach państwowych 


000006 566 08 08 
plus dziesięcioprocentówy dodatek. Zgłoszenia nade 


syłać : Gimnazjum p Kraśnik, Lubelskie. S < 
5) lest do D 


le i, za 4: 190 i "| 
PO 0 oa a 


AA bBilacze g G | loco wagon stacja Kolejowa |M 
ay SAM tarba do włosów 4413 | | (Q) o w Brzeszczach (Małopolska) |N © 


| 1.4 "SRS akoło 150 tonn STAREGO ŻE- 
BEL ED paki „AUWENOÓL” © N LAZA: Zomi madga. odpad- z c 
ADA b JA dia zidyw POWODZENIE? «| Ki Kutego, blacha z wózków, 
LGĄ < JES; kocią * A, y pod jej © ar stare liny wyciągowe, wióry Iii. HOR 
R. nie iwym w Kaca. nie 2 to 915 
P) zez ina dA Le ar T a „GWARECTWO a = JOB || 
PA jeszcze miek = PME bly- AAC) „BRZESZCZE“ — PRZEZ OŚWIĘCIM. © | 
PARFURERE EMMET, W VARSOVIE. |29 (O) ) ©© 
uD z 


bał Dosiać można wszedzie 
ACRE CZEN CZCZONY E bu pn EZ 
- Wydawca: w zastępstwie Spółki wydawni iiczej , „Goni ec Krakowski“ „, Spółki z ograniczoną poręką: Marjan Fontana. — Redaktor odpowiedzialny Ludwiix Gronuż 


Drutarnia „Prawdy* w Krakowie. 


